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(4 dowsky z Pragi (Czeski Związek Łyżwiarzy) 47 
O iekunka Krakus wW R minut 11 sek., Koldowsky na ostatniej Climpaa- 
99 dzie norweskiej zdobył jedną z pierwszych na- 
pa ów mani M b 44 x gród. Trzeci przybył Andrzej Krzeptowski gó- 
| m ma” są ŁA GREOWANNUNZ rel (sekcya narciarska Towarzystwa Ta trzań- 
R. z SĘ Ł ; | skiego) 47 minut 32 sek, Pięrusi trzej zawodni. 
"RH. M A cy otrzymali nagrody. Poza nimi jako czwarty 
os— > =". przybył Eugeniusz Kalicinski w 15 minutach 24 
= m wi, sek., piąty Henryk Mickenbrun w 43 mi. 58 sek., 
> 84:70: jako szósty Stanisiaw Zubek 49 min. 56 sek. 
aa R - „RE: Wbiegu juniorów pierwszy Józef Zelinka (Cze- 
Ź z Z i 
Wr |! 


13 sek., drugi Andrzej Czariąk (Tatrzański Zwią. 
zek Narciarski) 50 min. 9 sek. trzeci Rudolf 
Krnoul (Czesko-siowacki Związek Łyżwiarski) 
51 minut 10 sek. 

Polski mistrz Tujak w czasie ziegu zwichnął 
nogę przebywszy już w bardzo korzystnym cze- 
się przeważną część toru i musiał wycofać się 
od dalszego udziału, 

Zwycięscy Węgrowi Thornowi zgowwano go- 
rącę owacyę, Dzięki energicznej organizacyi za. 
wodów przez Komitet Polskiego Związku nar. 
ciarskiego odbywaja się ona niezwykle spraw. 
nie. 

Wozarajszym zawodom jxrzyglądało się prze 
szło 4000 widzów. W imieniu Min. spraw 
wojskowych przybył na zawody genergi Osiński, 
Wśród gości czeskich obecni są p, Vrnacek z 

, Ministerstwa zdrowia publicznego i kapitan 

Brauner z Ministerstwa obrony krajowej, oraz 
konsul czeski z Krakowa p. Sedivy. Na zawody 
przybyia również delegacya handlowa estońska, 
której towarzyszy sekretarz Izby. handiowej w 
Krakowie p. Dr. Beres. 

Dziś odbędzie się najważniejsza część zawo. 
dów mianowicie skoki juniorów į ssniorów. == 
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Aa fryta b We : £ pan i Dopiero po rezultacie tych zawodów w skokach 
(Obraśnienie wewnątrz numeru na str. 2). | nadane będzie „Mistrzowstwo Tatr", 
2 W NOE CJ | z 
: z a - Kupcy francuscy o Polsce. 
y | a z. ; 
Międzynarodowe zawody narciarskie z ceas sss zerem 
, związek francuskich przemysłowców i kupców 
runkach jej życia ekonomicznego. Prelegemt 
podkreślił, jak niezwykle trudne były warunki 
Bieg na prżestrzeni 13 km. — 91 uczestników. — Startowało 80 osób, ' zci "ES ar Poz T niepod- 
Brzybyio do mety 60. — 13 kilometrów w 47 minutach i 2 sekundach, — | (95-580. Foczem demonstruje, jak wielki postęp 
swojej odbudowy, Wreszcie mówca wyraził na- 
Zakopane, (PAT. Wczorajszy pierwszy dzień ! szorzędnych narciarzy światowej sławy przyby- ! dzieję. że w roku bieżącym Polska w swojej 

p. <dzynarodowych zawodów narciarskich w ! łych z zagranicy w tem dwóch mistrzów z osa- 

N.Xopanem odbywających się pod pretoktoratem | tnich zawodów narciarskich w Westesowiw. co jej pozwoli na poważay eksport. Prezydent 
imieniu przybył na zawody gen, Szepty. Thdra (niemieckospiski Związek Karpatonver. | wieniu, że Francya żywo się interesuje )ozwo. 
obejmował bieg juniorów i Seniorów. ; ein) 47 minut, 2 sekund; drugi Czech Karo] KOl- jen: Polski. 

30 proc. po równem i podchodzenia z E 

OKA OZFTUeNY W MOSKWIE 

a tów na krótszej przestrzeni 8-km. zanischa- | P 

u A juniorowie wraz z seniorami odbyli bieg |: Ryga. (PAT). Praga tutejsza donosi, że w po- czenia wszystkich da tych wyborów. Po burzii 

+. T zaczynał się u szczytu Kasprowego i biegł | chów politycznych w Moskwie. Robotnicy w li: ; rym niesio'o tablicę z napis:m: „precz z obe- 

stępnie Halą Gąsienicową, oboma Halami Kró- | czbie kilkuset zaprotestowali przeciwko porząd: ; cnym s0owietem, niech żyją zgodnie wybrane $o: 
a "ką do mety ku Kozińcowi. | CEE 

w Æg budził olbrzymie zainteresowanie ponje- 

ty Wzęlędu na silny spadek toru zjazd po torze 

2, , Fmagał największego wysiłku sportowe- , Od kilku dni bawię w Krekowie studenci fu: ' wraz z resztą młodzieży jugosłowiańskiej, bar 

ioo aoim sianęło około 30. Do mety przybyło 0- | studyowali nu uniwersytecie w Pradze. Prevhvii Sćb. Nie trzeha dodawać, że napływ młodzieży 

> 60 narciarzy. | oni do Krekowa, — aby rozejrzeć sie w stò- | jugosłowiańskiej, która za kilka lat zajmie przo- 


A a 0 AERO 
Bienaime wyig!os'ł konierencyę o Polsce i o wa. 
W ła kopa nem. polityczne i ekonomiczne życia Polski, od pierw- 
Pierwszy zwycięzca Węgier. — Prof. Bujak zwichnął nogę. ma za «wkm dw | 
ws i produkcyi roinej osiągnie cyfry przedwojenne, 
tczelzika Państwa Józefa Piłsudskiego, w któ | Pierwszy przybył do mety Węgier Aladar i związku Lebou, podkreślił w swojem przemó- 
y Długość biegu wynosiła 13 km. w'tem 70 moc. HT p SE REA 
nię.joWanego pierwotnie urządzenia biegu ju- 
- Brzeztrzeni 13 km. | ciątkach hieżącego miesiąca przyszło do ruzru- wem zgromadzeniu sforsowano pochód, w któ- 
L mi, Halą Olczyską, Górnem Bystrem i An. | kowi wyborów do sowietu. Domagali się dopusg- | wieiy", 
go tOr był trudny i zdaniem fachowców można J ł a M k 
Pana a rasy mw Jugostowianie w Krakowie. 
dy, begu brio zgłoszonych 91 ucześ tników, | gosłowiańscy v. liczbie 15 osób, kiðrzy qvid więcej jeszcze w Pradze, razem w liczbie 150 ©- 
Yniku biegu oczekiwano z nadzwyczajnem | sw kach, a o ileby one snizejety, zapisać sie na GUjJące w swej ojczyżnie stanuwiska, na studva 


Sżeniem, ze względu na uczestnictwo pierw- | dalsze studya na Uniwersytecie Jagiellońskim. na W szechnicy Jagiellon=kiej, może nieć asus 
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studentów. Idzie w tej chwili o to. aby jaknaj 
rychlej przeprowadzić remont tego zabudowa” 
nia, uczynić sale zdatnemi do zamieszkania i 
sprowadzić łózka. siemniki i derki. Sprawa wy 
maga pośniecia i szybkiej xe?l zacyi dobrej woli 
i darych przyrzeczeń. Jakie stano isko zajmujc 
| Uniworsy:ex i miasto w tej kwestył, nie wiado 

mo, prawdorz «dobnie jednak bardzo przychy zine. 
, Gbywałelstwo "i Mtedzież naszego miasta winne 

przedewszystkiom zająć się czynnie tą sprawą. 

W ceu zawiązania komitetu odbędzie się dziś, 
,w paniedziciek, o goiz, 6ej zebranie w lokalu 
* „Straży Polskiej“ w „Szarej Kami'nicy' na £:em 
piętrze, na któremio zebraniu powinui zjawić się 
wszyscy chętni do czynnego udziału w sprawie 
studentów jugosłowiańakich. 


nie daviosle znaczenie dla przyszłego zbliżeała i 
polsko jugusiowiańskiopo a w każdym razie i- ; 
dzie iu o wpiyw kuliuralny na Jugosiaiwię, o 
który tax zab gsją bzs), 

Otóż, jak do ad, poza Serdecznem przyjęciem, 
nie możną powiedzieć, aby krakowskie saołoczeńh 
stwo ij niłodzicźz, a zwłaszc(za Czynniki wpływowe 
i decydujące w miusgia, uczynity wzzySukQ, CU 
pega aby Jugosłowia am ułatwić przeniesie: 
nie z Pragi do Krakowa, Najirudniejszy Do- 
wiam problem stanowi kwesiya mieszkaniowa. 
Dotąd jedynie klasztor CO. Karmeli óv zacflia: 
rowa. pomieszkanie dia 10rciu studentów. Woje 
wództwo i wojskowość przyrzekły pome w umie : 
szczemiu reszty. W isiocie wojskowość odstąpi: 
ła stojące pustką zabudowania przy ul. Zwieszv- 
riockiej, «dzie pomieści się może około 150:ciu 
smuci WNE 


Wyrok na fałszerzy “dolarów, 


UJ 


LA Głośny prcees falezerzy ba knotów dola- ; 
cowych, wykrytych pazoz inspakiora rejonowe 
go Jana Dwownickiego, który przez dwa ty godnie 
toczył się przed sądem przysięgłych wa Lwowie, ; 
wreszcie dobiegł Kolce. 

Fischel Hafiel, kupiec, za puszezunie w obieg 
fałszywych dolarów w porozumieniu z fałsze» 
mami, zasgdzony zostal na trzy lata ciężkiego 
więzienia, 

Abraham Lelzor Just recte Belf, kandydat ra- 
binacki, za nakłanianie Kosteckiego do fałszowa- 
‘nia banknotów, zasądzony ua siedm lat ciężkiego 
‘więzienia. 

Natan Landau false Fellig, subjekt handlowy, 
zma desisczanie pieniędzy Kosteckiemu i namas 
wianie go do falszowania, zasądzony na dwa lata 
mięzienia. 

* Klemens Kostecki. litograf. za podrabianie 
banknotów, zasądzony napięć lat więzienia. 

. Dawid Knoll za namawianie Kosteckiego do 
fatszowania zaszdzony ne półtora roku więzie- | 
mia, 


| RZA "OC PEN W. Rp WZA PLH KAPRRNOP) zw rm 
ortz znana tancerka i artystka filmowa Olga Des 
Chwila bieżąca. 


Jan Churchał za wykonanie na kamieniu od: 
biuki i kliszy cynkowej zasgdzony na półtora ro- 
ku więzienia, 

Józef Schlösser, właściciel Zakładu pratficzne- 
gso przy ulicy Sykstuskiej we Lwowie. za zdję: 
cie fotcgraficzne banknotu na zamówienie Justa 
i Kostockiego zasądzony Został na młtora roku 
więzienia, 

Maryan Lorch, handlowiec. za przyczyrienie 
się do podrabiania banknotów zasądzony na ezte: 
ry lata więzienia. 

Władysław Boski. murarz, Dyml‘r Anyoz, m 
ter wodociĘgowy. Józef Bratkowski, Ślusarz, As- 
toni BarBniuk, masarzysta į Zenon Wójcicki, u- 
czeń szkoły handlowej za puszczanie w obieg 
fałsylikatów zasądzeni po trzy lata więzienia. 

Kazimierz Mederski. współwłaściciel fabryki 
mydła, za zatajenia poszlak przed władzą zasą- 
dzony ua sześć miesięcy więzienia. 

Nalomiast uwolnieni zostali: Maryan Plank, 
Wiadysław Chmielowski i Piotr Migdalewicz. 


ZA 


Fm Bliższe szczegóły ogłoszone będą afiszami. 
Kalendarzyk: Poeira 


da Sati, nasza głośna śpiewaczka wystąpi « nas 
Pad w lecie. Po sukcesach tryumfalnych bo: 
Ki 20|! 
Wsobód słońca: 8°03 
Lutego | 


obeczie ra szereg występów w Neapolu | WenscyL 

(dq) W KOŚCIELE TAKŻE KRADNĄ. Jadwiga 
: Mirska, zamieszkała przy ul. Powiśle 2, była wczo 
raj na rabożeństiwie w kościele OO. Karmelitów. 
Gdy modliła się z książeczki, ktoś wyciągnął jej 
z torebki porifeł skórzany, koloru granato wego, w 
kiórym było 1? tysiący mark oraz Goxumenta i 
kluczyki. Sam portieł przedstawiał wartość 16 tys 
sięcy marek. 


wiem w Barcelonie i Madryci+ została pozy skaną 
Zachód słońca: 625 


Długość dnia: 1022 
TEATR IM. J. PER glia 
roniedziniek: „Pan obrońca". 


PLAN JA. GHERA 1 OPGRETAA 
Poniedzialok: . „Królowa cyrku“, 


PEAT WAJATELA (d) BEZONOWA KRADZIEŻ, Ruchoni straż kos 

J . iejows patrolując na "dworcu kolcjowyra, przy 
. lodzi”. i : 
Poniedzielek a i e gi trzymała Józ'fy Łabuzck z Krzeszowic która na 


szkodę skarbu koljowego skradła tam 20 kllos 
gramów węgla. Po odebraniu tegoż Łabuąkową 
zamknięta w areszcie, 

(d) DALSZE ARESZTOWANIA W SPRAWIE 
BANENOTU DOLAROWEGO. W uprawie zamie 


Kardynał Dalbor u Papieża, 


Rzym. (PAT.) Ojciec św, przyjął na rostucha- 
niu kardynała prymasa Da.bora. 


HRES ; ae a pna Świerkowi z Lanckorońy 
t; - ir tu dolarow ago falszywy id 

; a p " | PANKNO ogo na zywy, podcya das 

radia banoi taka dokta, pie oazy e larwy pok an 

Przemyśł, (Tel. wł. — K.) Unegdaj wieczorem ; tresztowała jeszcze drawh członków szajki oszi: 


hańcej, a to Hermana Satana, handlowca Igna: 
tego Stiffa, kśnierza i Jakóba Kreiadla, handlas 
iza starz; zną. 

(d) PIJANY AWANTURNIK. Józef Ptak, kelner 
z Zakopanego, upiwszy się wyprawiał awantury 
w ulicy Starowiślnej, Gdy w osasie tyn nadszsdł 
Jan Lipiński, który niósł dwa obrazy, Ptak ie 
stawił mu nogę, a Lipiński upadając stłuki sz 
by w obu cbrazach, ponosząc szkodę na pięć tbe 
sięcy marek. Za to Ptaka wsadzomo de. klatki 
policyjnej, aby w podpitym stanie aio bujał po 
ulicach, 

(d) UCIECZKA ARESZTANTK. W wiezieniu 
tutejszego sądu pozostawała niejaka Janina Zac 
bicka, zaaądzona na dwuletnią karę. Ubiegłej Bos 
boty wraz z inneniyj areszian'kami zostałą wysla: 

na robotę do sądu powiatowego w Podgórzu, 
i 4 czacie czego, korzystając ze aposobności, ucie- 
kła. Za zbieglą poczyniono poszukiwania. 

(d) NIESUMIENNA  ROBOTNIGA. W 
octu i musztardy na Zwierzyńcu przy ulicy Kró: 
łowej Jadwigi zajętą była Jula Kelner, licząca 
lat 16, Przez dłuższy czas systamatycznie kradła 
flaszeczki 1 słoiki, sbrzedojąc je nestęnnie na tan: 


nieznani narazwe apiawcy w Bukoficzyvach pod 
Przemy semn na pazesirzeni Imgazy wojskowym 
szpiwaln a zmusielL KksQŻIe) Lumiu.vsk.ej | 
skradli połtora mowa kawila eiekuycznego, — 
Prawdojrouobne uczyniono w w celach rabuu- 
kowych, aby w chwili grasowaaia Lawdytów w 
palacu me było świata. Podejrzenie pada na pe- í 
wne osoby ze służby, kiore musiały być w poro- i 
zumieniu zə sprawcanii. pm" prowadzi po- 
łicya. à 
~ 0 00 — | 
Z MIEJSKIEJ OPERY komunikują nam: „Kró: 
lowa cyrku“ graną będzie dziś w pomiedziałek } 
20 b. m. Jutro we wtorek 21 b, m. „Trabadur”, | 
w kwrym poraz ostatmi wsxąpi gościnnie p. Naz | 
rożiny. Obsudą przemieniona. Znakomicie zgrana | 
œ'kicsıra good dzielną batutą dyr. Walewskiego. | ra 
NAJBLIŻSZE KONOCERZEY „KRAKOWSKIEGO 
BIURA KONCERTOWEGO EÈ. EUJAŃSKI" W 
marcu urządza „krak. Biuro koneort. E. Bujań: 
ski” szereg wielkich koncartow i tak 3 marca b. r. 
wystaw "rio złożone z artystow tej miary, Co: , 
Klara CzopeUmlaufowa (fortepian), Emil Telma ! 
uyy niuze) i Pawel Gruinmaer (wiolamczela), — 


$ 


Cały wicezér powięcony bedzie Becthovcnowi. Na- ¿į decie. Fabryka poniosla szwodę na $400 marek, a | 
stenice w par l a siyvnnyw czelista Arnold — Kelnerównę policya zumkpeła w areszcie. 
Foeldesy, éna śpiewnezka Noleraturowa opery (d) WŁAMANIE. Lbiczicj nacy wiamywacze do: 


T e ‘Berta Kluriwa, rywalka Samy Kurz, | stali się do sklepu sziwca Emanuala Figartena 


fabryce | 


Numer 52 


przy ulicy Krakowskiej 20. Zabralf z niego 10 
par trzewików męskich, 3 pary butów 1 8 par 
trzowików dziecinnych, łącznej wawiości 80 tysięs 
cy marek. 

(dj KRADZIEŻ KONI Z WÓZKRIEM, MVczoraj 
wieczór na Rynek podgórski wózkiem > dwóch 
koniach zajechał Jullusz Likan z Borku Fałęckie: 


go. Gdy na chwiię wózek poz'stał bez dozoru. 
jakiś rzezuni rzek wsindhey do piwo odjechał 
w niewiadomym kia*unku, Policya za sprytnym 


złodziejam, który wyrządhł szkodę na pół milio» 
ra marek, wdrożyła poszukiwana. 

SZÓSTA OFIARA ZBRODNI SKOLIMOW. 
SRIEJ. Wczoraj w nocy zmarł w zakładzie dra 
Solmana „ranny w ozasie napadu na mirno Regla 
eyn młrnarza 9-letni Henio. Student Antoni 
Małek jest na wyleczeniu. 


KRONIKA LWOWSKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta K.. 


(4 A e 14 " a . 

Oprawa Kongresu SWIĘTOJULSKIEQO. 

Slodztwoeąd0Wwe w sprawie wykrytego kongre- 
su holszewicko-ukraińskiego w św. Jurze dobie. 
ga końca. Rczprawa odbędzie się już w naibliż. 
szym czasie i to prawdopodobnie w zabudowa- 
niu więziennem przy ulicy Kazimierzowskiej w 
„Brygidkach” a nie w gmachu przy ulicy Bato- 
rego, aby nie potrzeba więźniów przeprowadzać | 
ulicami miasta. Sleuztwo wykazało, że areszto- 
many inżynier Łukasiewicz nazywa się Kazi- 
mierz Zdziechowski, jest on synem hr. Lubień- 
skioj, urodzony w Klimkiewiczowej pod Ostrow- 
cam, z zawodu inżynier. 


Trzymiiionowa kradzież. 


Policyi udało się wyśledzić ij ująć sprawców 
kradzieży torebki z precyozami, wartości trzech 4 
milionów, na szkodę Róży Fliesserowej, wdaści= 
cielki handelku śmiadankowego przy ulicy Ja- 
giellońiskiej, 1. 11. Aresztowano tam zajętych po« 
mocników handlowych Eugeniusza Kucharskie=_ 
go i Mieczysława Sieradzkiego oraz buf.iową) 
Helonę Hasiuk. Torebkę z precyczami policy 
malazia u Jana Bułazika, podurzędnika w biu- 
rze koncernu naiiowego Dąbrowa przy placu 
Maryackim, u którego ukryl Kucharski. Nadtd 
znaleziono tam 456.500 marek w gotówce, uzy 
skaną ze sprzedaży skradzionych u Fliesssrowe, 
marek niemieckich i dolarów, 


Lwów się bawi. $ 


Ubiegiej soboty w magistracie zgłoszono aż M 
bali publicznych. Magistrat jest zadowolony: 
gdyż będzie miał pokaźny dochód na fundusz 
bogich, z którego ustawicznie pożycza pieniąd 
na wypłaty swoich urzędników. 


o 


Opiekunka„Krakusów' 


(Do tluatracyi tytutowej.) 

(4) Czem plac św. Marka dla Wenecy, wraz 
kurmionyjni ne natu gołębiami na koszi mieszki 
ców, tem w Krakowie jest Rynek główny 
z wieżę Maryacką, szczególnie, gdy w pror 
"niach słońea  zabłysną jej szczyty i przypomit 
sobie pięśn: 

Pairs Maąryacka wieża stoi 
Dla miasta strażnica, 
Na jej widok myśl się korzy 
A dusza zachwyca. 

A dokoła tej wi:zy krążą słada gołębi, prawdł 
wych „kKrakusów', nie znających swego „panś 
bezdomnych, a gnieżdżących się w szczelinach W 
niosiych ściau wspaniałaj świątyni Maryacki 
pozostających, podobnie jak w Wanecji, na wy” 
wiemiu gminnem i ludzi dobrej woli. . 

Jedyną opiekunką fych gołębi jest Katarm 
Raczyńska, zwumieszkała przy ulicy  Wielofó 
która codziennie ich karmi. Staruszka, do tej P“ 
rama, licząca lat ośmdziesiąt jeden, gdy W" 
zjawi się pod kościoi:m mado gołębi na jej — 
dok ze wszystkich stron zlatuje i wie już dol 
że ich opiekunka Raczyńska nie z pusiemi 
chodzi rękoma. 

Znają ją dobrze gołębie, a Raczyńska zna 
tnie swoich ulubiciców. Sypiąe obficie poż! 
nie, w mroźne sloneczne południe mówi do 
łębi, jakby Ach językiem, a one gruchają 
| jaźnie, 

Tej scenie przypańruj: sie colzi mnie grupė p 


- 


dzi, podziwiając i poświęcenie staruszki i 
wiązanie gołębi, jakiem ona się cieszy. A gâ“ 
| ostatnie pożywienie rozbiorą między siebie 
| „stołownicy”, gromada powraca da swoich ge 
| by jeszcze obdzielić młodo, asi 
Staruszka zwrokiem poiny'a koś 
odlatujące stado, a nierez Się zdarza, k 

| rrzygednych widzów Składa do rąk rz s 
| datek, by megla na dzień następiy zaopatrz m 
| w pożywienka dla swojej wiernej gwardyi 


tkiiwości 
że 
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u przeżyliśmy w roku 1921. 


Cegły i cegiełki cia rozbudowy Polski. 


Luty 3—7. Naczelnik panstwa Piłsudski przy- 
bywa do Paryża i w czasie tej wizyty pubiicznie 
ogłoszono. „że Francya z Poieką muszą walczyć 
w obuomie wspólnych interesów“. . 

Marzec 3. Sojusz obronny pomiędzy Polską i 
Rumunią, ! j 

Marzec 18. Podpisano traktat ryski pomiędzy 
Polską i rządem sowietów. À 

Marzac 20. Plebiscyt na Gyinym Slasku. 

Kwiecień 16. Ratyfikəcyva iraktatu rysziego 
przez Sejm polski. 

Maj SRG na Górmyn Śląsku pod wodzą 
Korfantego zronili powstanie protestując preze- 
ciw decyzyi oddania Polsce tyłko dwóch połu: 
dniowych powiatów Górmiego Śląska. y 

Maj 22. Wojska niemieckiego .Rztchswehru 
wkraczają ne Górnv Śląsk į atakują powstań- 
ców, 

Czerwiec 10. Korfianty podpisuje ugodę z Ko- 
misyą miedzysaliancką. obiecując rozbroić swe 
wojska, jeśli jednozzesnie to samo uczynią 
Niemcy. 

Czerwiec 16. Wojne działania na Górnym 
Śląsku ustały. 

Lo 1. Sojusz obronny Polski z Rumunię 
został ratyfikowamy proez Sejm. 

Sierpień 12. Sprawa Górnego Śląska oddana 
Lidze Narodów. 

Sierpień 29. Komitet Rady Ligi rozpoczyna 
studyować kwestyę górnośląską. 

Wrzesień 10. Rezygnacya gabinetu Witosa. 

Wrzesień 23. Utworzenie gabinetu Pomikow.- 
skiego. 

Wrzesień 27. Przedstawienie sqgjmowi progra- 
mu now: gabinetu. 

Wrzesień. 30. Dokonano pierwszego spisu lud- 
mości w Polsce. 

Pażdziernik 4. Dr Michalski przedłożył sej- 
mowi program finansowy, 

Pażdziernik 1. Decyzya Ligi Narodów odnoś. 
nie do Górnego Ślaska. 

Pażdziernik 19, Rada ambasadorów zatwier- 
dza uchwałe Ligi narodów. 

Października 20. Polska i Niemcy otrzymały 
urzędową miadomość o decyzyi w Sprawie Ślą- 


ska. 

Listopad 7. Podpisanie traktatu pomiędzy 
Polską a Czechostowacyą. 

Listopad 18. Armia polska 
220.000 żotnierzy. - 

Listopad 24. Generał Lucyen Żeligowski re- 
zygnuje ze stanowiska naczelnego administra- 
tora, Wilna. 

zistobaś 26. Konierercya polsko-niemiecka 
rozpoczyna eesye w Genewie, w celu ustalenia 


ograniczona do 
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Slub w aeroplanie 


Przełożyła z francuskiego 
Marya z Dzieduszyckich Komorowska, 
—— 


Zabcia była przywiązana do Anaik, ale uwa- 
żała Wilhelma tylko za swego wazechw ladnego 
nana. Gdy przebywał w domu, nie opuszczała 
go ona ani na jeden ksok, podsuwała się pod 
jego pieszczotliwą rękę, a jeśli się nie adzy wał, 
to rozumiała go widocznie i jakby ciemiała nad 
tem, że mu nie umie odpowiadać, Wilhelm lu- 
bił tę milczącą obecność małego stworzonka, — 
Kiedy pisywał przy biurku, Albo pracował przy 
stole, na którym leżały stosy rysunków ji ezki- 
cow, zasypiała Żabcia, skręcona w kłębak, na 
Lonscwej poduszce, a spokojny jej oddech nale. 


żał do kompletu owych cichych, nieuchwytnych, | 


nieustających, a w jedną się złówających całość 
szmerów, które stanowią rodzinne milczenie do- 
mów, a których istnienie upnzytomnielibyśmy 
sobie dopiero, załując nawet za niemi, wtedy. 
giybv nagle umilkły. 

W pracowni Wilhelma wisiał starożytny Ze- 
gar, oprawny w drzewo, zegar, który pomalu 
wybijał godziny, a wybijał je głosem cichym i 
głębokim, jakby dźwiękiem dzwonu. Z przeci- 
wnej zaś strony t.j samej ściany stał w salonie 
drugi zegar, ale mały i ze złoconego bronzu, — 
Ten znów oznajmiał bieg czasu wysokim i mu. 


granicy na Górnym Śląsku, 

| Grudzień 17, Sejm uchwala prawo dające ob- 
szerniejszą wiadzę ministrowi finansów, oraz 
prawo, aby nie odbywano głosowania nad żad- 


Ej goda Ru 


Na stacyę policyjną w Detroit zgłosił się Jó- 
zf Ganzel, Rumun, i Prosił o pomoc, ponieważ 
ma on przy sobie 7.000 dolarów, które wyjął z 
| barku przed wyjardem do Eurcpy, a zauważył, 
| że oð kilku dni uwech mężczyzn za nim chodzi, 

jak gdyby chcieli skruść mu pieniądze, 
| Policyaut, będący w biurze, — uspokoił go i 
| przyrzekł mu opieką. Z”dowolony Rumun udał 
| się do domu, nle w kilką godzin później zateie: 
fonował znewvu na policyę, oświadczając, że 
owych trzech mężczyzn siedzi przed jego d- 
mem | czeża. 


muna w Amer 


| 
| 


| 
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mym wydatkiem bez zgody ministra finansów, 
dopóki budżet państwa nie zostanie Wwyrów- 
nany. 


s a mi pokój ume- 
Kto wynajmie blowany bez po- 
ścieli z osoonym wchodem, ten otrzyma odpo 
wiednie wynagrodzenie a nadto wolne bilety do 
teatru i kina. Czynsz wedle umowy. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracyi „Gońca Krakow- 
skiego“ pod „Spokojny lokator". 


yce. 

Kilku policyantów zostało wysłanych, ażeby 
zbadać, czy rzeczywiście tak jest i gdy przybyli 
na meejsco, zobaczyli siedzących :a schodach 
trzech podejrzanych ludzi, tak. jak mówił Gan- 


zel. Jeden z nica uciekł, a dwóch policyą aresz» 
towała; obydwaj byli uzbrojeni w znakomite 


! brauningi. 


) 


Wiaściciel 7.000 dolaro tak się przejął o 
śwoje pieniądze i przejął Się tem zajściem, że 
zdecydował się zatychmiast wyjechać do Euro: 
PY, przysięgając sobie w duchu. że ) iż nigdy nie 
pojedzie do Ameryki. 


—ę 


W imieniu duchów całował kobietę. 


„Dziennik Polski“, wychodzęcy w Ameryce, 
w Detroit, podaje humorystyczne zdarzenia, ja- 
kie miało miejsce w tem mieście, 

Oto siedm kobiet, mających świadczyć w róż- 
rych sprawach, stało na trzeciem piętrze w ko- 
rytarzu budynku sądowego. Pomiędzy nie przy: 
Szedł niezsajomy mężczyzna, — objął w pół 
najmbodszą i najpiękniejszą i zaczął obsypywać 
ja gorącymi pocałunkami. Towatzyszki napad- 
niętej przez czułego amanta, rozbiegły się z krzy 
kiem. 

Zobaczywszy tę scenę, policyancj przyszli na 
pomoc ofierze czułego napastnika. Nieznajomy, 
D E 


() Niedawno temu wysziy pamiętniki Bazyle- 
go Thomsona, dyrektora policyi londyńskiej, 
którego apecyalnością było podczas wojny tro- 
pienie szpiegów, zaś po wybuchu rewolucyi 
walka z ajentami bolszewików i bolszewizmem 
w Anglii Wbrew zwynszajowi takich panów, 
którzy, wiedząc zwykle dużo, w pamiętnikach 
awych opowiadają przeważnie o rzeczach po- 


wa”. - 


: 


przytrzymał kobietę lewą ręką i wyciągnąwszy 
wskazujący pałac prawej ręki, naśladując re- 
wolwer, kazał policyantom podnieść ręce do 
góry. Napastnik został ubezwiad iony, lnimo, 
że miał tak srogą broń w postaci palca. A gdy 
został zatrzymany przez policyę, — powiedział: 
} „Dlaczego mnie zatrzymujecie, jestem duchem 
i spełniam polecenie, przesłane mi z księżyca 
przez innych duchów, o wiele starszych miesz- 
kańców odemnie ra drugim świecie", 

Paweł Kommer, — bo tak się nazywa ów boe 
hater amerykański, — został oddany pod obser- 
wącyę lekarską. 


Pamietniki dyrektora policy Imdydigi 


Historya tancerki. — Mata Hari, tancerka jawajska. 
niemiecka. — Tragiczna śmierć. 


— Wywiadowczyni 


wszechnie znanych. tajemniczo i niewyraźnie 
napomykając o sprawach szerszemu ogółowi 
niedostępnych, sir Bazyli Thomson, który w 
pierwszym okresie rewolucyj był też w Rosyi, 
przynosi nadzwyczaj wiele materyalu nieznam 
nego i opowiada szczegółowo, tak, ża jego pa- 
miętniki są niezmiernie ciekawe i zajmująca 

Między innemi opisuje też f 


zykalnym tonem, podobnym do tonu harfy. — | Larrencay, był „Wilhelm Policorym", tak ponos 


zawsze i to tak samo, oddzieione murem. oba le 
głosy, jeden poważny, a drugi wesoły. Zdawało 
mu się wówczas, że każde uderze vie stenowiło 
umykającą godzinę, zdawało się dziecięcej jego 
wyobraźni, że godziny te wprost widzi... Z dre- 
mnianego więzienia wybiegały krasnoludki, cię- 
żkie i ciemne, jak bądź, za złocistego zaś ula- 
tywały mile i jaśniejące wróżki, 
pezczół.. Za chwilę wracało wszystko do po- 
rządku 1 słychać już tylko bylo po obu stronach 
ściany, rytmiczne poruszanie się wabkadeł. Po- 
mimo, żę epoka młodocianych tych imaginacyi 
| minęła już dawno, pozostawiła oną w Wiihel. 
mie miłe wspomnienia. Odrobinę „ajemnicy, tro- 
chę marzeń, coś niewidocznego i nie dającego 
się ckreślić, skrzydlate drżenia dawnych godzin 
unosiły się w pojęciu jego w powietrzu, kiedy 
oba zegary, o sercach zawsze żywych. chociaż, 
conajmniej Stuletnich, nowa wybijały godziny. 
zawsze jeden po drugim, tak, że srebrzysty głos 
odpowiadał, niejako, poważoem. 
Osoby, które umieją ocenlać subtelną rozkosz 
| pracowania w cichości własneso domu odczu- 
wają też znaną zarówno i ową dziwng, niepo- 
j jeta pctęgę myśli, która w takich chwilach p3- 
prostu zalewa nieraz umysł. Tak też i Wilhelm 
| przezwyciężał niekiedy ogromne technie'na tru- 
| dności i rozwiązywał najzawilsze matenatycz- 
ne zagadnienia, odczuwając w sobie czasem na. 
| ele — ową iskrę Bożą — co z niego czymiła 
geniusza w $woim rodzaju. 
„Dobrze jest, mawiał wówczas z uśmiechem, 
być człowiekowi samemu“. Zarówno jak w 8po- 
ce szkolnej i czasów przyjaźni ze Stefanem 


Dzieckiem jeszcze będąc. styszal Wilhelm od 
i 


podobne da | 
' stronił od nich, o ile 


. wesoly, a wesołość jego bywała świeżą i 


stał nim i nadal, to jest takim, co milczy, Stał 
się cichym poszukiwaczem, którego sława nie 
zdolala jeszcze odurzyć, lotnikiem, co zaznawał 
w przestworzu niebios upojenia najdoskonalszej 
sumetności i który się bynajmniej nie troszczył 
o to, by się zebrana publiczność przypatrywała 
jego wzlotom. Nie lubił też brać ze soba pasa- 
iera. 

Jeśli wyrażnie nie uciekał przed ludźmi ta 
to tylko było możliwe, a 
pogarda dla jego światowych zabaw była wiel. 
ką, pomimo że nie posiadał w sobie materyalu 
na mizantropa... Miał jednak dużo kolegów, z 
którymi się rad był spotykać i da których się 
odnosił z całą życzliwością, a posiadał także i 
to w pełnem słowa tego znaczeniu, dodać na- 
leży, że zmaczaniu nkjczystazem, przyjaciólki, 
rozmaltego wieku: więc Amy, pani Davrencay, 
wreszcie Jankę Albin towarzyszkę dziecinnych 
zabaw, z którą go najserdeczniejsze łączyło u. 
czucie przywiązania i co każde z nią spotkanie 
stanowiło. dla niego niecce:ioną biesiadę, Wil. 
helm nia miał, bezsprzecznie, usposobienia nie. 
miłego w stesunku do ludzi i nie był także ma. 
rzyciełem. Nie pozbywał się, nawet wśród cier- 
pienia, pewnej dozy moralnego zdrowia i hartu 
dlatego go żadna nie zdolala złamać. Umiał być 
równie 
prymitywnego 
pani Davrencay, 

bo stanowi dla 

czlowieka do- 


dziwnie naiwna, jak ów śmiech 
cziowieka, o którym mawiała 
że mu się lubi przystuchiwać, 
niej wyraz całkowitej radości 
brego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
=000— > 
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AWANTURNICZA FBISTORYE I ŚMIERĆ WY- 
WIADOWCZJNI NISKAYCEIEJ, 
sliynnej swego czasu tancerki jawajskiej Mata 
Hari — co w języku jawajszóm a raczej ma- 
lajekim ozracza „slońce" — kurtyzany, chel- 
piącej się ı wzgięddami najwylytiniejszych 3we- 
go czasu czób w Europie * swym zawodem, a 
ostatecznie rozsiwzelanej 1917 r. w Paryżu w 

forcie Vincenceg. 

Byla to ozobistość tak interesuijącn, o przy- 
gody jej były tæk niezwykłe, że na jej temat 
napisano nawet sztukę, która była arana w pa- 
ryskim teatrze „Renaljasance". 

Mata Hari — „ctet Małgorzatą Gertruda 
Zelle — była z pochodzenia żydówką. Przeszęd'- 
szy na protestantyzm wyszła za mąż za holin- 
derskiego oficera wojsk koionialiych Mac Le 
da, z którym kilka lat spędzka w Indyach hə- 
lenderskich, 

GDZIE NAUCZYŁA BIP KILKU ZMYSŁOWYCH 
TAŃCÓW WSCHODNICH 

Rozwiódtszy się z mężem została tancerką i 
wyspowaia w Paryżu. zaś przec.ewszysikiem 
w Berlinie, gdzie popsywaia Się tańcami ja- 
wajskiemi. Był to nowecześny typ prem pw 
międzynarodowej. znany we wszystkich - 
kich miastach stoteezny.h. Mata Hari podró- 
tawala po caiej Purcy'e, towarzyszyła szefom 
armii na wielkie manewry we Francyj. ne Sia- 
sku i we Włoszech, utrzymywaia stosunki zZ 
najwybitniejszemi osobistościami: w Paryżu. 
Berlinie i w Rzymie, najchętniej jednak menz- 
jamiała się z wojskowymi, W Neuilly rod Pa- 
ryżem miała willę, w której przyjmowała u- 
rzędników, artystów, lecz głównie oficerów; 
tam też zaczęła pracować dla wielkiego stabu 
niemieckiego, . 

W chwili wypowiedzenia wojny znajdowała 
mię w Berlinie i właśnie 

JADŁA OBIAD Z DYREKTOREM POLIOYI 

BERLIŃSKIEJ 

, Jagowem) w jednej z modnych restauracyj. 
Rip przed bz sądem francuskim 
Gomaczyia się, że kiedy występowała w któ- 
rymś z kabareżów policya uznała ją za zanadto 
nagą, skutkiem czego zawezwano ją 


co EZ 


a-c m ZZA | aT 


t ocalić, W dniu, ~ którym miano wykonać wy- ¿ 
frok i kiedy już w”rrscv byli 


| 


do dyrek- ` 


tora policyi i tak się z nim poznała. Wówczas | 


„stała się wywiadomczymią niemiecką i została 
poslana do Paryża z Cytrą C. A. 42, dostała za 
to 80.000 mk, Mate HaHri przyznała, że dosta- 
ła cytrę C. A. 42, a to aby mogła korespond': 
wać ze swym przyjacielem, sz-fem służby wy- 
wiadowczej. ale 80.000 mk. nie stanowią jej ho- 
noraryum szpiegowskiego, a tylko zapiatę za 
względy, jakiemi obdarzyła przyjaciela: Nigdy 
nie brałam mniej od swych przyjaciół! — o- 
świadczyła dumnie. 

Jednakże — siedem długich miesięcy spędziła 
NA FRONCIE FRANCUSKIM 

pod pozorem, że chce zostać siostrą Czerw. Krzy- 

da. Utrzymywała sitozunki giównie z lotnikami 

francuskimi, którzy w słabych chwilach zdra- 


, ła blaskiem i przepycaem najbarwniejsze legen- 
(dy Wschodu. Na Siacyj 


<aziuik m Anie m AE - 


. cego się wielką pięknością. były pozlacane i o: 


(dzali jej, dokąd przewożą na front niemiecki - 


szpiegów francuskich, Informowała o tem Niem- 
eów, którzy oczywiście szpiegów francuskich 
bea trudu lapali i rozstrzeliwali. Mata Hani nie 


JERZY BANDROWSKI 


„przy wtórze entuzyastycznych -— 
i czy równie sze 


„GONIEC KRAKOWSKI 


te istot- tak różne od reszty ludzi. Bvłam kur- fz ponieważ jest w odmiennym stanie. Dyrek- 
t;zaną. miałam wiolu kochanków, ale byli to Í tov więzienia przeczyt: Nie meże być, do celi 
zawsze oficerowie, Każdej chwili gotowi bić siç, i Mąta Hari nie wch mzia nigdy żaden mężczy- 
pòni galamierył i nadzwyczaj mili. Kochałam ; zna: — A ja? — rzekł staruszek. —. Prawo jest 
tylko oficerów i było mi wszystko jedno, czy to | prar em. Mimo, że starcowi nie wierzono, po- 
są Niemcy, Włosi czy Francuzi. — Nie przeczy- ! legono lekarzowi aby zbadał tancorkę. 
ła, ce utrzymywaa stosunki z szefem niemic- , kiedy lekarz z adwokatem wszedi do jej celi, 
ckiej służby wywiadowczej. — Był mym przyja- « spała jeszcze. Byia koło piątei rano. Adwokat 
cielem — mówiła — a czy ja jestem winna te-  :zepnąl jej coś do ucha, ale ona zaproistowała: 
mu, że pełnił obowiązki szefa służby wywia- ; Nie nie chcę już odwlekać swej śmierci, nie 
dowczej? jesiem © odmi”npym sianie, qie badąiche mnie, 
Aresztowano ją raz — wykręciła się, ałe była zaraz wsianę, Ubrała się w najpiękniejszą bie- 
już pod pbserwecyą. Chciała się dostać do Bel- linę w gorset koronkowy i ukląkiszy przed 
gii okupowanej przez Niemców drogą na Ho- pastcrem zaczęła rmesać włosy. Pastor wyiał jej, 
lażdyę wetąpi.a do Angi '. gdzie ją aresztowa- =igiownie dn obavadu protestanckiego, sakiankę 
no, zaź sir Bazyli Thomson uwoinfł ja i edsta- wady na głowę. Zasznuromacio jej i trzewiki, 
wił dh FI szpanii pod warunkiem, że prie Mir | vigta rakawiozki i kapelusz i wysała. Drago- 
się zajniowwąć *zp'egostwem. 73 mu przyrzeka. ni eskortowaili jej samochód. za którym jechał 
Ale ob etnicy ni~ dotrzym='a. Niby to zogtala | Aruzi samochód z dzieonikarzami. Na placu 
szpiegiem francuskiy I — jek zwykle w takich | ćwiczeń w Vincences stało już wojsko w care 
w;ptlkach — zlapano ją ro gorącym uezwaku. ,j pinton strzelców, którzy mieli wykonać e 
We wrzesniu 1817 r, kucyę. Mata Hari nie pozwoliła sobie zawięzać 
SKAZANO JA ra ""AIPERÓ. oczn, ani przywiązać się do słupa. Zginelą 


m ma A yare M 


Bronił ją sędziny, 75-letni odwokn+, ewogo | mężnie 
czasu żołnierz podcząg wojny  francuzkn-prur Była wysokiego wzrostu. smukła. z twarzą 
skiej i ten wsz”lkich środków używał. aby ją į osłrych rysów i pięknemi oczami gazelli. Jak 


na tancerkę miata trochę zamalo wdzięku, ale 
zeromadzieni. '0- | za tn oćznnczała się inieligencyą i odwagą. 
śyiadczył, że Mata Harj strarona być nie mo- 


klade [4 ż ) Sei e | i gpi m ę oe 
Fięć słoni księcia Walii. 
Bajeczna przy,zcie. — Zioto i brylanty. — Stuletni słoń. — Kolekoya broni. 
W blasku ogni sztucznych — Polowanie na tygrysy. 


(Ma) Podróż księcia Walii, następcy tronu | Wszystkie 5 słoni darował aojny gospodarz do» 
a'glelskięgo, po Indynch abfi*owała w momen: | Stojnemu gościowi, 
ty różnorodnej natury. Rządcy rozmaitych pro- Na zamku oczekiwało księcia czterystu „szyr- 
wineyj, pemzyjmujący ksiecia w swych storicach, | darów", ubranych w złotem przekaną purpurę. 
zadawali gobie wiele trudu. aby płaszczykiem , Powietrze pizepeiniały odurzające wonie egzo- 
zerdoczmości i prawdziwie wschodniego przepy” | tycznych kwiatów i kadzideł. Książę otrzymał 
chu pokryć wrzenie buntu i nienawiści, obja- | wicie przecudownych koni, kióre go, jako zma- 
wiające się dosyć wyraźnie w postaci i zacho» | wcę, azczerze zachwyciły. Lecz na iem jeszcma 
waniu się indyjskiego ludu wobec personifika- „e ogianiczyła stę szczodrość indyjskiego nas 
cyl rządów angielskich, w osobie następcy tronu. | bzba, Ofiarował om gościowi cenne brylanty i 

Bezsprzecznie najwspanialsze było przyjęcie Lody nieopisanej piękności, poczem przekazał 

5 "CJ ń u w podarunku wspanialy zbiór staroindyj- 
maharadzy w Gwalior., Uroczystość prześcignę skiej broui, mającej kilka tysięcy lat, Kaię o, 
który jest także namiętnym miłośnikiem bnoni, 
wspaniały ten upominek wielce uradowal. 

Chwile prawdziwie baśniowe z „tysiącą i je 
dnej nocy” przepędził książę w towarzystwie 
gospudamza j świty w olbrzymim parku palaco- 
wym, oświetlonym mnóstwem lampionów i ben- 
gałskimi ogniami, któwe odbijały się tęczywymi 
snOjami świateł w zwierciedle stawów panko- 
wych. Z tej powodzi czarodziejskiej baśni wy- 
nurzały się mgiisu postacie tancenek j bajader, 
które swą pełną czaru riękcością i gracy4, jas 
Ko też powiewnym, motylim tańcem pezypami- 
nały europejskim gościom najpiękniejszy sen 
z bajki. 

W-dniu następnym odbyło się polowanie ra 
tygrysy, w czasie którego, — zapewnie nie zrzą- 
dzeniem losu, ale gościnnego maharudży, — u- 
dało Się księciu zastrzelić trzy krwiożercze be 
sty, 


kolejowej oczekiwał 
księcia sun maharadżą, w towagzystwie swego 
szęścioleiniego synka, Jerzego, przybranego dos 
siownie od stóp do głów w ato i brylanty. Dzie. 
tina idźwigała z widocznytn trudem ten drogo- 
cenny ciężar. Po krótkiej ceremonii powitalnej 
udał się lśniący od złota i klejnotów pochód 
do siedziby maharadży, który wracał w towarzy- 
stwie księcia w lektyce, dźwiganej przez stulet: 
niego słonia, nakrytego ozapnakłem o wartyści 
wprost bajecznej. Siopy zwierzęcia, odznaczają- 


zdobione brylantami. Za słoniem postępowało 
cztery inne, przystrojone z równie lśnigcym prze 
pycliem. Gdy stanęli przod zamkiem, dwa Szwa- 
drony kawaleryi, w gelowych, malowiiiczych | 
mundurach oddały księciu honory wojskowe, 
niewiadomo, | 


jący mogli usłuchać zakazu? Oczywiście nie, jak 


wspominał; za to mówiło się dużo o możliwym 


wybuchu powstanta bolszewickiego. I istotnie, pó 
tną jesienią 1917 roku wybuchły zamieszki, któ: 
re z każdym tygodniem wzrastały, 


go też nie słuchają » dziś bo plaga „mieszocze 
ników“, nie ustająca zresztą przez caly czas res 
wolucyi, obecnia musiała wzrosmąć! Jak dziś tak 


„Mieszocznicy”. 


Głód w Rosyi trwa nie od dziś, w państwie 
tak ogromnem nieurodzuje chronicznio muszą się 
wydarzać, a gubernie pdłnocne stale pozbawione 
suą zboża i chleba, który w czasach normals 
nych im dowożono. Działo się to jeszcze i poda 
czas wojny, mimo, że dowóz stale był trudniej: 
szy. Skutkiem czego aprowizacya tych krajów 
wciąż wisiala na włosku. Po wybuchu rewolucyś 
w 1917 r. ien wiosek nagio się urwał i z powo 
du zupełnego rozstroju komunkacyi gubernie półe 
nocne prawie zupełnie zostały pozbawione chle» 
ba, Wybnchł w nich wtedy straszny głód, o któw 
rym jednak pisano stcsunkowo niewiele, ponies 
waż działy się rzeczy znacznie ważniejsze. I tak, 


o ziemiach dotkniętych klęską głodu prawie zu: i 


pełnie zapomniano, 

Głód ten rozpoczął się na przednowku roku 
1917, Zupełnie naturalnie — z komunikacyą już 
w zimie 1010/17 reku było nauer- kicpsno, lak, ża 
trzeba byto zarządać przerwy dlą richu  bociąs 
gów osobowych, przerwy trwaince nieraz 4 po 
dwa ty5żcdme. Z wiówi, zapasy wyczerpały się. 
Ci, którzy w tamtych stronach bywali. opowin: 
dali, że ludność żywi się wyłącznie  ziemniakas 
mi, buarszczem, śledziami, tu i ćwdzie snięsem. 
Jednekże nie szomrano jeszczo, spodziewając się 
widocznie romcy po żniwach. W lecie już było 
tle — głód doskwierał a o pomocy nikt nie 


i 


i 


i wówczas ustawiano kordony wojskowe, spe:yals 


Wówczas ludność mubernij głodujących zrozue | 
miała, iż nie może liczyć na nikogo a tylko na | na straż kolejowa kontrolowała pociągi, wybus 
własne siły. Już z wioaną i w lecie jednostki | Chaly krwawe awentury, ale głodujązy nie tracili 
bardziej przowidujące i pazedstbiorcze wyprawia. | energii, przekradali się przez kordony i szukali 
ty się po mąkę lub zboże do krajów zbożowych, | zboża niezmordowanie. Hordy tych biedaków żes 
do gubernii Rosy! środkowej, ewentualnie na ; rowały po Rosyj z rozpaczliwą zawziętością, mie 
Ukrainę, nawet nad Dom, na Kubań, do Koza. | Mo przeszkód | surowych kar przewożąc do 
ków, W tych krajach zbożowych  zakupywane | SWYch wygłodniałych wai zboża lub mąkę. 
zboże lub mękę. którę przewożono na północ. © „Mlieszoczniki* — figury charakterystyczne, tys 
przesłaniu worków koleją w ówczemym stanie | powe w czasie głodu. 
rzeczy mowy być nawet nie mogło — wszystko Gminy glodujące wylhorają delegatów, 
kradziono. Usmała wogóle korcspondencya a cóż 
dopiero mówić o przesyłkach, o ruchu transpor: | „chlebnych krajów“, Delegatami bywają przewa. 
towym. Jeździło się bez biletów, przeważnie wa. | tnie mężczyźni doświadczeni, znający świat, a 
gonamń dla hydła łub wozami sanitarnemi, w tłu ; także co młodsze, cnergiczn ejsze niewiasty, przy 
mie rozzuchwalonych, uciekających z frontu żžoł: | stojne a golowe na wszystko. Jechałem raz s% 
nierty, w warunkach wprost okropnych, często: ! „mieszocznikami”, Ci „argonauei*, choć z rozpa 
kroć z narażeniem życia. Tak to, tygodniami nie: | czůwą determinacyą w duszy, przecie szli w 
raz wędrując po Rosyi, przewożono po parę wors | świat wesoło i szumnie, radza wyrwać się z czaru 
ków aboża do krajów północnych. Jest rzeczą nak , nych dum głodowych i trosk, oszołomieni podró 
turniną, Że Interesowani łączyli się w grupki 1 | żą i kontaktem z ciepłą ciżbą ludzką, wreszcie 
podróżowali razom, pomagając sobie vzajemnie, | zagluszający żartami 1 rozpasaniem myśl o czes 
728 ponieważ J.zdziii z workami, (worek po ro | kających gdzieś daleko głodnych  redzinach 43 
U 


BK las 


syjsku nazywa się „micszek“) przerwano ich nieuniknionych niebczpieczeństwach podróży. 
„mieszocznikamt*. A proceder przewożenia mąki lob zboża bywa 
Stała się jednak. że bolszewicy, którzy zboże | w takich razach zwykle bardzo Sskomplikcwany 


vanal za. mononol państwowy; zakazuli kupo va: * i wymaga dużej obrotności, Trzeba wicdzieć, kto 
nia go „i sprzedawania, grożąc winnym baruzo | əprzeda, MHandlują zbożern bagacza wioskow „kus 
wyscką karn, nieraz rozstrzelaniem. Czy głodu, laki", których na oku ma nie mniej od „mie 


dają na ich ręce pieniądze i wyprawiają ich do : 
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Rozpoczęliśmy = 
G iu sensacyjnej powieści 


Slub w aeroplaniea 


„Goniec Krakowski“ specyalnie postarał się o tę sensacyjną powieść, aby 
dać Czytelnikom możność śledzenia losów pięknej pasażerki napowietrznej 
i jej tajemniczego towarzysza. 

Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpiatnie początek tsj powieści. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Otrucie męża przez żonę. 


W komendzie policyi na powiat Łaski, Mios- 
ton Julian doniósł, że lokator jego, Stanisław 
Bartkiewicz. działając wspól ie z żoną jego, Sla- 
msiawą Młoswn, usilował go otruć, Młtsten dos 
wtarczył przybem plynu we ilaszeczce, kawałek 
sinego kamienia i biały proszzk strychniny, jako 
dowody rzeczowe, Przeprowadzone w powyższej 
sprawie śledziwo ustaliio, że Bartkićwicz od 
1518 roku pozostawał w stosunkach milos- ycu 
g Żona donosząccgo i że ona ulegając namowom 
Bartkiewicza, postanowiła otruć męża. Miała za- 
miar po śmierci męża wyjść za mąż za Bartkie- 
wicza i dzięki Spa.lcowai, prowadzić życie wy» 
godne. Burtkiewicz zmuszał nawet Włestonową 
biciem do rychłego wykona: ia ułożonego planu. 
Płyn kazał jej wlać mężowi do kieliszka z wó- 
ką. Młostonowa zastosowała się do wskazówek 


Syn żyda-sklepikarza - wicekrólem Indy. 


Bartkiewicza. lecz nie czekając aż mąż zatrutą 
wódkę wypije, wyszła. z domu, Młoston po wy- 
piciu wódki zaniemógł, lecz od katastrofy uchro: 
niko go mieko, używane bezpośrednio potem. 

Widząc, ża plan się tie powiódł, Młostonowa 
wraz z Bartkiewiczem udała się do lekarza dr. 
Szmassmsasora w Pabianicach i prosiła go, aby 
oiruł jej męża. Dr. Sznassmasew nie zgodził się 
na to, a równocześnie Młostona ostrzegł przed 
żoną. Po pewnym czasie Micston przyszedł do 
zdrowia, co nie podobało się Bar:kiewiczowi, 
który nieustannie też nalegał na Młostcnową, 
aby otruła męża, grożąc jej, że w przeciwnym 
razie ją samą zabije. Młostonowa opowiedziała 
o wszystkiem mężowi, który dał znać do policyi, 
skuikiem czego Buarikiewicza oskarżono o chęć 
dokowania mordu. 


Karyera sir Izaaka Rufusa lorda Reading. — Od sklepiku przez bankructwo 
i spekulacye do godności wicekróla. 


Obecny wicskról Indyi, Lord Reading, nazy- | ręczać się Rufusem w procesach, 


wa się wlaściwie Izak Rufus. Urodził się w Lon: 
dynie, jako syn sklepikarza, a że ojciec w braku 
środków nie mógł dać mu odpowiedniego wy- 
ksztadce :ia, wcześnie wyruszył w św.at, aby na 
własną rękę zdobyć środki do życia. 

Przy pomocy krewnych uczęszczał na uniwer- 
gytet londyński. Zwyciężyła jednak prędko żył: 
ka spekulanta af.rzysty, io leż porzucił studira 
i udał się do Magdeburga, gdzie uzamodzielnił 
się jako maklor giełdowy, Zbankrulowawszy 
prędko, zmalazi się dość szybko z poworotem w 


Los dynie, aby skoliczyć kursa prawnicze, po 
czem objął poduzędne stanowisko w s4downi: 
ctwie, 


Obrotnością i sprytem zwrócił na siebie uwa» 
ge adwokatów, którzy chętnie wyręczali się nim 
w podrzędniejszych spra vach, Wtedy to zeiknął 
się ze słynsym przywodcą Irlandczyków, Cars» 
nem, adivokatem z zawodu, który zajęty spra- 


i odrazu wystąpił jako zdecydowany przeciwnik 
niepcdicglościowych dzżeń- Irlarddyi, których 
rziuznikiem był Cwwson. Ówczesny premier As- 
quim poscugiwał się Rufusem do przepiowad:es 
nia wszelkich intryg w łonie parlamentu, Brat 
Rufusa crganizował towarzystwo radioteiegTra: 
fwziie Marco iego, a Oręanizuwał je w taki spo” 
sób, że wkrótce doszło do głośnego skandalu, w 
kiórym zamieszany był i poAażnie skomproni- 
towany ówczesny minister handlu, Lloyd Geor- 
ge. Zdawało się pzez pewien czas, że Rufus 
skończył karyerę, iako również silnie skompo: 
initowany w „bezdrutowym* ekandalu. Mylono 
się jednak: Rufus rie tylko sam siebie wyrato- 
wał. ale dojodnógł i Lloyd Georgeowi. Ten osias 
ini zapanięat dobrze sprytne zeznania Rufusa 
przed komisyą sledezą, które go ocaliły, cho- 
ciaż uchodzi za niewdzięcznego — w tym wypa- 


wami politycznemi, z konieczności musiał wy»: | dku sowicie Rufusa wynagrodził, Przeforsował 


szoczników" głodma liiednota miejscowa, aleka | fiskowała wieziony z takim trudem skarb i kor 


jednak od chęci kupienia, a za to skłonna do 


rekwizycyj, wobec czego nieufny „kułak” nie kaz) 


idcmu sprzedaje i nieraz długo każe się prosić 
Wogóle handel ten jest zakonsytrowany £ obie 
sirony porozumiewają się zwykle za pomocą u: 
mówionych znaków. Jeśli „kułak* już się zgodzi, 
trzeba przychodzić po zboże późną nocą na jas 
kics odległa i samotne mieisce, gdzie się jost 
znów na łasce j nicłasce Skąpca. 
krążących dokoła skarbea  rabusiach 
wych. „Mieszocznicy” rozporządzali nieraz 
dzo poważnemi sunt"mi. 

Ale uzyskanie zboża lub mąki stanowi łatwiej: 
szą Część zadania — znacznie trudniej przewieźć 
zboże w ien sposób zdobyte przez maiczliczone 
łańcuchy kontrolne. CI wyyłodzeni nędzarze są 
zwierzyną, na którą wszyscy polują, Jeden człos 
wiek jeszcze się czareii jako tako yrześliźnie. 
Tam jednak, gdzie zbierają się większe kupy 
„mieszoczników" b zatarg z władzą staje się ja: 
wpy, wybuchają krwawe śwantnry. Za moich 
czĄsów bylo to na porzadku dziennym Straż kos 
lejowa strzelała, „mieszoczniey* wyciągali ukrytą 


baTs 


w butach i workach broń i na ogień odpowiada- 
6 ogrom. siła zdolywajne wagony lub bron'ąc 
ich — ludzie gino, krew się lała W  najtep: 


szym wypadku trzeba się było opłacać wszyst: 
kim przedsrawicielem władz. Przyczem wygrywał 
ten, co zaopatrzył się madrze w Sjśrytus — lub 


baba młoda a gladka. Korzystał z niej każdy, 
strażnik kolejowy, Kcnduktorzy. „krasnoarm'ej: 
cy", nierzadko jednak w ostatniej już chwili, 


prawie u celu, jaxaś niespodziewana władza kon 


nie mówiąc o, 
miejsco: ; 
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bieta wracała do ogłodzoncgo 
rękami, zrozpaczyną, nieraz chora. Cóż było ros 
bić? Zwyciężony „jmieszocznik* odpoczywai parę 
dni, zbierał pionhądze i znowu ruszał sy świat 
po chleb — o ile nie wpadł w szał, w którym 
mordował topore'n głodna 
chałupę z dyn:em. 

Eio ljudi oterajannyje! (To 
na wszystko) — mawiają o nich. 

Widać tego po nich nie było. Przynajmniej ci, 
z którymi ja jechałe:n, nie robili ponurego Wrae 
żenia, Dowcipkowali wesoło, śmiali się opowiadali 
s:hie plotki o tych, którzy pozostali w domu. 
z właściwą Rosyanom zręcznością, mimo iż w 
przepełnionym wagonie miejsca nie było, wszys» 
cy się ulokowali i jakoś poprzysiadali, nawet w 
pary sprytnie się podobierawszy. 

Pamiętam noc robiła się coraz późniejsza. Lu, 
dzie powoli milkli, udając że drzemią. Czasami 
nieszczerze, rzekomo zaspanym głosom, spytał 
kioś: 

— Czlo wy? Nieużeli? Razwie? 

Ale było to tyiko dla ratowania pezorów. 

Albowiem oisza ta nie była ciszą snu. W ciem 
nościach kotłowało coś i drgało, jakby gruby 
wąż czarny pełzał wśród znieruchemiałych ludzi, 
otaczając ciała ich swemi zwojami. 

To szukały ręte ludzi zmęczonych,  zdziczaa 
łych, zrozpaczonych, którzy nie mogli znieść sku: 
pienia ciemności rocnych, ani na chwile nie 
chcieli być samymi i jak upiory poządali zwies ; 
rzęcego ciepła ciał ludzkich. 

Aby czuć życie 


domu z pustemi 


rodzinę i puszczał 


| 

I 
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Przy pomocy Carsgaa wszedł do parlamentu 
ludzie gotowi | 
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mianowicie ke'ntydaturę swrgo wybawty na mie 
nistra sz rawiedliweści, a w dwa lata zóźniej na 
s.anowi:ko Lorda-sgdziego najwyższe w angiel- 
skiem sądownictwie. 

Uzyskawszy w międzyczasie sziachostwo Sir 
Rufus został w roku idii, bezvosrednio przed 
wybuchem wojny, lordzm Readi"g. 

W czasie wojny desygnowany zastał przez 
rząd Lloyda Georgea do pertiaktacyi {inansos 
wych z Ameryką, które prowadził z ramienia 
rządu z państwami po:udniowej Ameryki o ma- 
teryalną pomoć dia prowadzącej wcjnę enten- 
ty. Po wojnie objął z powrotem Stanowisko Sęs 
dziowskie, 

Wprowadzenie autonomii w Indyach spowo- 
dowało zmianę na stanowisku wicekróla. Mięk- 
kiego i riezdecydowanego lorda Chelmsiorcda 
zasiąpiono człowiekiem energicznym, jakim jest 
Sir Rufus, syn sklerikarza:żyda. 
zez (LOS? NOSE 


Z MOJEJ NOLATAL. 
„Woliojarz” przy „arbajtowaniu". 


(d) Człowiek lubiący obserwować i  zastanas 
wiać się nad przejawami życia. pojmuje, że rzea 
mios® złodzicja kieszonkowego wymaga wielkiej 
zręczności. Fm"wa go zatem do używania pewna 
go rodzaju "raratów, + 

„Doliniarz' nietylko wyciąga mam z 
pugiłares, porimouetkę, zegarek itp, musi on 
jeszcze przedmiot skradziony szybko i zręcznie 
ukryć. Jeżeli operuje sam, prawie zawsze na le: 
wem ramienin ma przewieszone palto, plod, czś= 
sem vdaja czeladnika krawieckicgo, odnoszącego 
golow robotę do gościa. Często też ma tekę na 
akta, lub miękki pakunck. Prawą zaś ręką wys 
ciąga przedmiot s neszej kieszeni 1 natychmiast 
przerzuca go do lew2j ręki, zamaskownnej zasloną, 

Agont policyjny lub posterunkowy w chwili 
schwitania „doliniarza”, natychrdast sięga mu 
do lewej *kieszni spodni lub piersiowej w marys 
narca, bo wie, że tam a nie gdzihndziej schos 
wał on rzecz skradzioną. r ` 

Obecnie „doliniarze" udoskonalili swoje Tzæ 
miosło o tyle, że wybierają stę na łowy we dwóch 
nawet we trzech. 7ręczniejszy operuje i przeds 
miot upolowanvy podaje pomocnikowi. W 'razle 
„przykrycia“ upnrzcza przedmiot na ziemię i nos 
gg podsuwa towarzyszowi, który Stara się uciec, 
co w zamierzeniu często się mu uduje. 

„Bolipiarz” schwytany na  gorjąc:m "uczynku 
przez kogoś z publiczności, używa znanego i nies 
stety pewnsgo fortelu. 

— Mam cię złodzieju -— krzyczy ktoś, komu 
udało się schwytać go za rękę. 

Rzczimieszek wówczas zaraz zwraca się do 
osoby poważniejszej w tłumie z temi słowami: 

— Wyobraź pan sobie, jesiem posgdzony o krās 
dźież, ja, rozumie pan, ja! Czy to nie śmieszne? 
Przocież pan mnie zna! 

Zbity z tropu  Pecektyw:ama/tor, oszołomiony, 
puszcza rękę złodzieja i zanim Się dowie, że 
poważny pan zupełnie „go nie zna — test jug 
daleko! i 

asada opłat teiefon:cznych. 

W obecnej chwili toczy się we Francyi spór o 
zasadę opłat telefonicznych: czy ma pozostać dos 
tychczasowy system  ryczułłowego oplucuaia per 
vnej kwoty rocznie, z prawem pewnej ogeiniczos 
nej ilości rozmów, czy też każda rozinowa, notos 
wana przez specyalnia w tym celu skonstruowane 
aparaty:zegary, ma być wedle oznazwnej taksy 
opłacana. Na tem ostatniem stano wisku, stało 
poprzednio ministerstwo, które zamówiło już zn8e 
czną ilość przyrządów do liczenia rozmów, Obecs 
mie jedaak znów podniesiono ię kwesta gdyż 
wedle innych kalkulacyj, ani abonenci nie będą 
miec) z tego korzyści, ani skarbowi to nie przys 
sporzy dochodów, lecz tylko  miepoirzebne wys 
datki. W każdym razie, o ile próba zegarami 
zostanie uskutecziiiona, będzie to avkawy eksper 
ryment, mogący mieć wielkie znaczenie dla polis 


tyki opłat telefonicznych j w innych krajach. 
== = = - mna aisean 


Kupie drukarnie 
(kompletną) 


ewent. pojedyncze maszyny lub 
części składowe drukarni oraz 
maszynę rotacyjną na druk stęgn 
10-12-16. E 
Również poszukiwane są 


maszyny do składania „,unotypy* 


Zgłoszenia de Administracyi „Gońca 
Krakowskiego" pod „DKUAARNIA", 


kieszeni 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Czarna moda. 


Murzyńska krew w żyłach Dumasa. — Antologia murzyńska. 


4) Od chwili, kiedy nagrodą odznaczona zo- 
stela „Batouala”, powieść murzyńzskiego pisa- 


„tra, Matana, w Paryżu wiele mówi się o mu- 


rzynach. Barwa „tete noire“ stała się modną, 
przypomina się też, że i słycny powieściopisurz 
Dumas miał w żyłach swoich krew murzyńską. 
Prócz tego oczywiście robi się dużo wywiadów 
z osobami, o których się wia, że mają dobrze 
murzynów. 

Między innemi reporter „Excelsioru"' zrobił 
wywiad z gen. Mangin, który doskonale zna mu: 
rzyt:ów i wysoko ich ceni. Jen. Mamgin rzekł mu, 
co następuje: 

— Wśród murzynów v łatwością można zna: 
leżć ludzi wybitnych we wszystkich kierunkach 
pracy fizycznej i umyslowej. To, co się mówi 
o „mniejszej wartości" rasy czarnej, jest bez- 
warunkowo przestarzałym przesądem. Moral 'ie 
niektóre plemiona czy narody murzyńskie sto- 
ją na tymsamym pozicemie, co ludzie rasy bia- 
łej, Zdolności umysłowe posiadają niezwykłe i 
wszystko zalaży tylko od tego, kiady uzyskują 
dostęp do cywilizacyi europejskiej, Wielu w prze 
ciągu trzech miesięcy staje się doskonałymi 


mechanikami, |pilotami lub szołerami. Odma- 
czają się żywą iartuzyą i mają dar obrazowego 


wysłewiania się, niektóre zaś szczepy mają 
wielką ilość „nowslistów', znakomicie umieją* 
cych opowiadać ij improwizujących na poczeka: 
niu przepyszne histowye. Zbiór takich nowel 
murzyńskich, sporządzony przez pisarza fran- 
cuskiego, sprawiłby we fra.cuskiej literaturze 
niewąlpliwie sersacyę. 

W jednej rzeczy jen. Mangin się myli: Antos 
logię murzyńską Francuzi już mają. Zestawił ją 
poeta Błażej Cendrarse, nie było w niej jed ak— 
może z jego winy — nic nadzwyczajnego. Ude- 
rzał fakt, iż murzyńskie wyobrażenia o bóst wie 
są zupełnie nie mistycz'e i bez pojęcia o wie- 
cmości. 

Bardzo bujna wyobraźnia nie drwodzi rów: 
nież dojrzałości duchowej, lecz przeciwnie, ye- 
wnej dziecin”ości, która uniemcżliwia pozn :nie 
rzeczywistości. Tak np. od przymusu służby 
wojskowej w Szwecyi zupełnie wolni są Lapon- 
tzycy, ludzie pozatem silni fizycznie i łatwo zno: 
szący trudy i mrozy. W wojsku służyć nie mo- 
ga z powodu — zbyt wielkiej i bujnej wyobra- 
dzi, która rysuje im niesiychane jakieś obrazy 
i robi z nich żołnierzy nieobliczalnych, wszystko 
wyolbrzymiających i skłonnych do paniki. 


Zmienność charakteru 
ludzkiego. 


Jestem zewsze z podzimem pełnym dla tych, 
którzy połrafią się znaleźć zawsze tak samo, i 
to nie tylko w jednakich, ale i w różnych okoli- 
eznościach, a więc, jak mówimy, na których po: 
legać można, jsk ra Zawiszy. Są to ludzie wyją- 
tkowi, o charakterze, wykutym ze znakomitej 
stali. A jakże zato inaczej przedstawia się reszta 
ludzi? 

Pomijam już osoby kapryśne, kręcące się, jak 
chorągiewka na dachu, a chcę mówić o innych, 
rzekomo znających siebie. Ludzie ci są pewni, 
ża w danym wypadku tak, a a rie inaczej postę- 
pię, a gdy Ckoliczność ta się wydarzy, ze zdu» 
nieniem spostrzegają, że jednak inaczej postą- 
pili i pytają się siebie: dlaczego właściwie tak 
się stało? A są te ludzie nieraz bardzo stanow- 
czy i o caarakterze rzekomo wyrobionym. Gdy: 
bym był złośliwym, to musiałbym im Drzyto- 
czyć zdanie materyalistów, którzy twierdzą: 


charakter ozłowieka ciągle się zmienia, zalaży 
od pożywieria, klimatu. Martin słusznie mówi: 


Charakter jest rzeczą złożoną į zmienną, to zle- 
pek pierwiastków, nierównych ilościowo i jako» 
ściowo, jeden rys zwykle dominuje, lecz niespa- 
dGziowanie inny wziąść nad nim może górę. Za- 
lety charakteru mogą być tak ostre, że stają 


LUDWIK STASIAK. 


Tam, gdzie dzi$ Berlin. 


Powieść z dziejów wymordowanych 
narodów. 124 


Na oze'e zbrojnych wojsk stoją Niebora i Ki- 
za. do powstania przystąpił książę Mściwój nie- 
saczośliwy. zdradzony, Chory... 

Coraz częściej traci obiąkaniec rozum, stra- 
szy ludzi szalonym wgeroki:m i szalonymi czy- 
ny, aby znów Się obuxzić, przyjść do Świadomo- 
ści i jak burza lecieć na nieprzyjacielskie sze- 
regi. utopić swe szaleństwo „e wrogiej krwi!.. 


Uderzył Niebora na Hawelberg, wziął sztur- 
mem twierdzę, wyciął w pień całą zaicg: Ru. 
nęło chlopstwo na pałac biskupi, zburzono do- 
my. wymordowano krechtów, którzy w kościele 
mię modlili ucieczki i ratunku u świętych Oi- 
tarzy szukając. Kościół zrównano z ziemią. w 
ruinie miasta za.ożono obozowisko, oddziały 
powstańcze nad Hawelę Nicpora zwołuje, wiel- 
kg wyprawe na Branibor gotując. 

Margraf Dietrich głowę stracił. Co dzien i co 
dzień przychodzą dc Braniboru pońce, okropne, 
hiobowe wieści znoszgc. o ogolnem powstaniu 
onowiadajęc. Co dzie przylatuje nowina. że 


i 
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' się w końcu dla innych niemiłymi, a, p. punk: 


tualność, skrupulatność, przesadna (rrawdomó- 
wrość i t. d. A ileż znowu wad charakteru ce- 
nimy w innych, ba nawet lubimy ludzi popros 
Stu za nie. Czyż kobieta nie woli łobuza, tszpio- 
ta, a nawet Llagiera, więcej, jak pedantycznego 
i prawego malematyka? Są ludzie, którzy lubią 
tylko kobiety, zmiemiające się, jak kameieon, a 
znowu mężczyzn, tak zwanych „nieobliczalnych*. 

Wszyscy wielcy ludzie miałi mimo to wialkie 
wady charakteru i potomność wady te ceni nie- 
raz na rówri z zaletami. 

Człowiek z żelaznym, — jak mówimy — chas 
rakterem, staje się w końcu „nudnym*. Smutne 
to, ale prawdziwe, 

Lubimy nowość i niespodzianki, bawimy stę 
niemi, jak małe dzieci i ta sama zabawka nie 
sprawia już potem’ rychło ra nas wrażenia. 
Sprzeczamy się też, czy autor powieści, czy sztu- 
ki teatralnej dobrze 1ozwiązał problem psycnos 
logiczny, czy nie; jedni twierdzę to inni znowu 
owo, a z pewnością każdy z%ów w danym razie 
postą.piłby inaczej. 

Na czemże zatem polegać można na świerie? 

Wielcy ludzie różnią się tem od małych, że 
nie czekają na chwile stosown:. jeca te chwile 
stwarzają sobie sami, 

Człowiek przeciętny chwil tych stwarzać sobie 
nie umie, lecz powinier umieć e wyizyskać: do- 
bre na korzyść, — a złych unikać, Kto zaš po- 


ranu, do cesarza, do Włoch umyślni posłańce 
spieszą, o pomoc wołajg. o litość żebrzą... 

Strach przed wrogiem. serce Dietricha trwo- 
ga napawa: zgryzota, nieszczęście i hańba. jaka 
suadła na dom. do rozpaczy go doprowadza. 
Nitki srebrne ukazały się we włosach. zmarsz- 
czkami pobry.o się Czoło. 

Dzień niepewy, w nocy może czern ua Brani- 
bor uderzy... gardło w sznur szubisniczny wipło- 


tą... 

Gorszy od śmierci, strach przed jutrem przed 
życiem.. I ma margra( takie straszne chwile, 
że wolałby. aby Niebora na Branibor uderzył, 
wiszysiko w pień wyciął, jemu zabrał życie, ży- 
cie. które jest jedyna wielka zgryzotą, jednym 
wielkim ciężar m... 

Wróg jednak nie nadchodzi, Spokój koło Bra. 
niboru. Pospólstwo licho zbrojne, niekarne, 
Bran bor twierdza nie do zdobycia; wie o tem 
Niebora. wie. że jest ieszcze za słaby, aby na 
stolicę marchii uderzyć. 


LJ LJ 4 


Od kilku dni Kuneguda nie może zasnąć w 
wygodnem debowem krzuśle, choć pije wino 
rozgrzewające starą kraw; nietylko we dnie, 
ale i w nocy bezsenność ja trapi nieznośna. 
Zaryzota. jak zmora, siadła na pierś okropnym 
cieżarem. zdaje się wołać na nia: „Chodz już, 


'chodz dość się nażyłaś.. lepiej ci nie patrzeć 


Niebora woiska morduje. że gród zą gtod'm ' 


przez pogan zdobyty. że pierzchają pulki przed 
szalonym Mściwojem uciekają (rz%l im kne 
chty. jako przed wezbreną rzeka człowiek ucie- 
yi nie maiząc o sprostaniu strasznemu zywio- 
awi. 

Aby ten pożar sttumić, trzeba morza wody... 
reszta cesarskich żolnierzv nie stłumi dziesię. 
tek tysięcy... 

Wysłał magraf posłów do Kolonii i Akwiz. 


i 


na 1o co Się na świecie dzisje". Pije kunegun- 
da czare wina jedne i druga. nie senność po 
trunhach. ale przytomność przychodzi, ta przy- 
iomność Straszna mówi do niej: „Tam w grobie 
ciemno. iam duszno będzie w trumnie“, 

— Czuć nie będę, widzieć nic nie będę... 

Wie o tem khunegunda. że ona czuć. ani wi- 
dziec nie bedzi» wie o tem napewno, a prze- 
caż wslaie jakaś myśl i poniadła: 

—- Bodziesz czuć... Będziesz wiedzieć, że nad 
toba S5waszua warstwą ziemi. Będziesz czuć 
w'aśnę zgniliznę. Straszno będzie w zaduchu 


Numer 32 
lega na i rzekomo pewnym charakıerzo, 
ten rychłoWHĘ zawiedzie, chwila stosowna przejs 


dzie, a w innej nic postapi tak, jak praguął. — 
Tak, czasy się zmieniły, ludzie z charakiuerem 
należą do wyjątków, bo żyjemy obecnie garącz- 
kowo, zaieżąc ciągle od kogoś lub czegoś, za- 
miast by zawsze postępować tak, aby inni od 
nas zależeć musieli, wiedząc, że postępowacie 
nasze jest zawsze takie samo i niezłomna. 
` Dr, Adolf Klęsk, 
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DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Woratorymm dla zobowiązań walutowych eksporterów 
irzewnych w Polskiej Kra,owej Kasie Pożyczkowej 


Z inicyatywy Ekspczytury Centralnego Związ 


, ku Małopolskiego Przemysłu Fabrycznego w. 
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Warszawie zosta! skierowany memoryal do Mi. 
nistra handlu i Ministra skarbu w sprawie 
zwolnienia eksporterów drzewnych z zobowią- 
zań, składanych przez tychże z początki”m ubie- 
giegro roku w Polskiej Krajowej Kasie Poży- 
czkowej odnośnie dv przekazywania obcej wa 
luty, uzyskanej z eksportu drzewa, da dyspo- 
zycyi Ministerstwa skarbu. 

Zarządzenie to, wydane wówczas przez mini- 
stra Grabskiego zupełnie minęło się z ce 
lem i utrudniło w wielkisj mierze eksport, 2%. 
przeraszczając najlepszą konjunkturę. 

Eksporterzy drzewni. którzy z końcem 1920 
roku i w pierwszych miesiącach ubiegłego ro- 
ku zabiegali w Komisyj przywozu i wywozu 6 
odnośme zezwolenia wywozowe. napotykali na 
niezliczone trudności w zuiązku z niewłaściwą 
i chaotyczną manipuiacyą tegoż Urzędu, weku- 
tek czego większa ilość materyału drzewnego 
nie została wyekSportowaną, lub też przybyła 
na zagraniczna rynki przy znacznem: zepsucia 
sia konjunktury drzewnej. Niezależnie od tego 
zobowiązania walutowe w P. K. K. P., jako nie- 
odzowny warunek uzyskania wówczas certyfi- 
katów wywozowych na drzewo, bywały składa- 
ne. co też narażało na znaczne koszta prowizyi 
bankowych przy uzyskiwaniu gwaracyi. w 

Wohec tego, że znaama część tychże zobo- 
wiązań leży w P. K. K. P„ bez możności res- 
lizarzyi, a niezależnie od tego przedsiębiorstwa 
drzewne narażane Są na przykre konszkwan- 
cye ze strony tak P. K. K. P. jak i prywatnych 
za nie gwarantujących banków i wobec okoli. 
ceza ości, że później wszystkie ograniczenia Wæ- 
iutowe przy eksporcie zostały zniesione — wy- 
stę.pienia Ekgpozytury Małopolskiego Związku 
Febrycznego spotkało się z poparciem tak 
Min. przemysłu i handlu, jak też i Gł, Urzędu 
przywozu i wywozu i Minister skarbu wydał 
tymczasowe zarządzenie stosowania przez P. K. 
K. P. moratoryum dla tychże zobowiązań do 
dn. 15 lutego, aż do czasu zasadniczego rozstrzy- 
grięcia sprawy. 


trumny... 

Zrywa się wiedy dusza kobietv. jakby gdzieś 
lecieć chciała, uciec od śmierci. Ltóra idzie 
nicubiagana. Leci ta myśl o Śmierci... Jest ona 
iako barwnv motyl. którego wywołała z po- 
czwarki ułuda ciepła marcowego słonka: leci 
w wiat wiatr chłodny nim rzuca. kwiatu o- 
wad Szuka, jak dusza ludzka rozwiązania za. 
gadki szuka. Leci motyl przez roztajnta grudę: 
zeschłe trawy i nagie badvle jeno na świecie: 
marnieje zmęczona dusza i motyl marnie ginie, 
Kwiatu niema i kolica trudu sptacowana myśl 
me ma. I nigdy mieć nie będzie, 

Bo marcowe słowice na żart świadomość da. 
ło... na żart motyla do bytu zwabiło... 

Nieszczęście nigdy samo nie pizychodzi; nic 
dziwnego że strach przed śmiercią co dzień 
nasuwający się na oczy, przyszedł wraz ze 2eTY= 
zetą jakę iej sprawiła Adelajda. Ze zgroza ©. 
kropna patrzy na ukochana dawniej synowicę, 
łzv jej. nie litość, lecz złość w sędziwej niewie. 
ście budze. Nie może patrzeć na dziewoję, u. 
cieka od niej, co dzień. czagein kilka razy na 
dzień ucieka do Dietricha i pyta się: 

— Nie wrócił Wilhelm? 

Dietrich patrzy na Kunegunda, żal mu jej 
starości, nie chce prawdy wyznać, boi sie jcj 
zgryzotw. boi sie isj łez... Może zacharzeć... Spu- 
ścił głowę margraf ku ziemi i odpowiada Ku- 
negupdzie: 

--- Nie wrócił jeszcze... 

— Ale on wróci? 

— Wróci. Wróci. 

— Niechże przybywa, 
Kiedy ot przybędzie? 

— Nie wiem. Kunerundo, 

— Dowiesz się. Gdyby moja matka parata 
na to, ca sie dzicie w naszej rodzinie... 

Dietrich zmarszezyi czoło. zacisnył pięść, któ. 
ra kurczem Żylastych ścięzień pozieleniała.., 


(Cięg dalszy nastąpi), 


niechże będzie ślub. 


@ 
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FEEMEUUENZ| zmieni a o 
Wyjaśnienia i porady 
w sprawach ogloszeń zu- 
pełnie bez; datuje w Admi- 
nietracyi praów, Duna- 
jewsk'êzo . iele' on 290e 


SZGZUTEK 


Lód Warnana- akón=bureó- Vla | 


Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczno- 
polityczny o tendencyach bezpartyjnych. 


Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu- 


od godziny 9-1 w poiu 
dnie i od godzi ny 4—7 
wice: rem. 


pm NE ZAKŁADY BUDOWLANE 


SPÓŁKA AKCYJNA : 
WE LWOWIE, UL. py l a L. 23 + 


ZM 
zawiadamia P. T. Wiaścicieli axcyi 


l. emisyi, że uchwałą Rady Nadzor- 
czej z dnia 25 stycznia 1922 zos ały 


WSZYSTKIE AKCJE „EMISJI 


| timiostace otwarta | wali | ji 


moru, który rozchodząc się co tygodnia w na- 
kładzie 20000 egzempiarzy dociera do najdal- 
szych kresów + zeczyposponiej. — W:poólpracow- 
pictw o najwyb: miejszycii sił malarskich:iiterackich, 
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany nimer karnawalowy z rysunkami 
G. Grs3, S. kciiera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami iiteradtemi H lenryka Żo.erzchowskiego, 
W. Raoria, S Fszybyiskiego, J. Guranowskiego 
i wielu innvs.. — w przygotowaniu specyalne 
GSG Numery; zimowy i teatralny. Cszswo 


Z POD ZAMKNIĘCIA ZWOLN.ONE 


i mogą być odebrane za przedłoże- 
niem dotyczących poświadczeń w 


Akcyjnym Banku Związkowym 
WE LWOWIE, UL. AKADEMICKA 4. 
Zarazem uwiadamia się P. T. 
SU8SKRYBĘNT OW AKCYI II.EMISYI, 
ŻE AKCYE TE MOGĄ B:C ROWNIEŹ 


PODJĘTE 00 DNIA 2U-go b. m. 
POCZĄWSZY, A TO ALBO W BiURZE 
FIRMY „„PEZET **, aibo w Akcyj. 
nym Banku Zw:ązkowym, zależnie 
od tego, gdzie dokonano subs<ry. 
peyi, za równcczesnem przedłoże- 
niem poświadczenia tymczasowego, 
o ile ono zostało wydane, albo 
poświadczeń kasowych na wpłaconą 

kwotę. 8390 


y 


IKRYSTALINA | Ji | Marę zpiatków ziemnisczanych 
Femi ziemniaczane 


1 
m popękane ręce, usuwa czerwoność rąk, | mąkę kukurydzową kupig 
nadaje biatość i aksamitną miękkość. 8288 ||| Oferiy uprasza się pod „Mątę* do Admi- 


| Wszędzie do nabycia. mstraty: „Gońca Krakowskiego“. 8376 
POKOJU KTO OMCE TGdav? 


4 £ Pa najtańszych zni$onych cenach. nie h napisze, lub 

elegancko umeblowanego z osobnem wejściem | | przyjeżdżając do ŁODZI, uda się do składu labrycza* go 
ilig blu wóch - 

D: ESEL 7 1 ED kozie T na Filię blura (ua dwóch urzędników) nieodwie | A Bryi ul. Obie, Nr. 56. 

mniejszych tan o do- | i dzanego przez klientów poszukuje się. Pisemne m g w podwórzu Ill wejśc e. 

; ! zał i odaniem w Guze dą do nabycia w resztuach i w sztukach biale 

dn +. «l: mw „PiUN”, Lwów, Lwowska 48. _—— m A ap arunków pod „Biuro, i kolorowa płótnu na'bieiizaę 1 pościeł, towary na 

Tal. 478 8335 1 Kraków. raków. Skry tka 105. i 8205 wsypy I! poszwy, tlanela. burciany, cajgi, chuslki, 

piewśiózęc iF i silnie ros F Oreo OA E COZ WRA OEE CREDO EA 


Cena pojedynczego numeru. 60 Mkp. 
Abonament kwartalny 600 Mkp. 


Specvalny dział reklsmy artystycznej na 
wzór tygodnikow zagranicznych. 659650 


Wychodzi każdego czwartku, wsz Silzig gi do nabycia. 
Adres Redəkcyi I Administracyi 
Lwów, ul. ZIMOWE? 3. 


| 
O 500000 200000 200000000000 99008 000000000. TYUN 


NAJLEPSZE N*SIONAĘ| 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe, 2 
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania, $ 


drzewka owoccwa i ozdobne, 


krzewy, róże pienne i krzaczaste uraz wszelkie 
artykuły wchcdzące w zakres ogrodnictwa i rolni- 
Ciwa, = Towar dosorowy. — Cennika w tym roku 
nie wydałem; ceny podaję na życzenie listownie. 


A. FREGE, KRAKÓW. 


E otoacooetacagiE 20000 a OMIE 
PZ CN 


pończochy, obrusy, kułdry, również szew tety, sukna, 
korty r wełny na damskie i męsk'e uorunia, ko- 


gaięzoce w kraju PÓL: | 


BKIE TowARZ. UBEŻP.ECZEŃ | 
W działach od oguia, kradzie- 
Y, transporiów i szyb, po~ 
£zukuje inspektorów i zastęp- 
ów w miastach i większych 
centrach przemysłu i nandlu. 
Pierwszeńsiwo mają ruty- 
Owani inspektorzy i zastępcy 
Owarzystw ubezpieczeń, po- 
ka: ący reprezeniacyjny lo- 
ui. Warunki korzystne, pro- 
izya, pauszni, ewent. stała 
Benaya p produkcy jua, Zgłosze: 
ko, do biura PRASA”, Kra- 
w, Karmelicka I. 16, pod 


SASEKUKACYA". 8221 
Mtyn wodny ; 


w. „morgów zemi, wiatraki. 
tkarnie, masarstwa, kuźnie. 
Rozpodsratwa. po 400, 75, 7., 
le dącEi i mniejsze oraz wie- 
mów miejskich i wie- 
ch, hotele 1 inne przedsię 
biorstwa poleca: 


Klatbor 8289 
Wiagoszcz, Jagisiiańska 4, 


DIAL DOSTAV | 


ITARCUPOZNANSKIM 


Podczas trwania II. Targu Po- 
znińskiego ukażą się 8 wielkie 
numery agitacyjne Tygodnika 
dostaw, które reprezentować bę- 
dą wobec uczesiników Targu 
przemysł całego Państwa, a wła- 
sne biuro Tygodnika dostaw, za- 
instalowane na Targu, za m'e się 
szerokiem rozpowszechnien em 
tychże. Ogłoszenia do tych nuo- 
merów przyjmuje wydawnictwo 
Tygodnika dostaw we Lwowie, 
ul. Polockiego 26, do 25 lutego 
b. r. według swojej taryfy bez 
żadnej dopłaty, zaś od 25 lu- 
tego b. r. z 50%/, dopłatą. Dia 
wieikich insiytucyi i pierwszo. 
rzędnych tirm rezerwujemy cało- 
i póistronicowe miejsca dla ogło- 
szeń do końca lutego b. r. 


O a TPD 0 OP RED" ORDO 


styumy, płaszcze i suknie i wiele innych towarów, 

Wysyłsm pocztą za zaliczka odcinki 

, Uw aga! i resztki w każdej ilości po otrzymaniu 

I zadatku. Cenników i próbek nie wyssła się. 0232 
Z RZ RE, 


Fabryka Puszek Bieszanycn 


A. FEFFER 


Warszawa, ul. Żeiazna L. 69a, 
lelsien 182 68 poleca Tela'on 182-56 
Puoeika do pasty wsze kich rozm arów, 
Puszki do 2aargwy '/2 fuut. i 1 fuut, 
Puszki do kleju, 
Puszki uoa farb hermetycz. zamknięciem, 
Puszki úo konserwawania m!'eza, 
Puszki oo cukierków różuycu w elkości, SĘ 
Flz&:eczki blaszane do płynów na czysz- BĄ 
czenie metali. 5357 Ą 
Towar stale na składzie. 
Specyalny oddział wyrobów różuych kuchenek 
naftowych, terzynowych i mpiryl. sowieh. 18 


 PYX 


Sir, 3 


DROBNE OGŁOSZENIA 


o a o 
ZO O A O Z R ZZ | O AZ ZE ZZ ZZ WE WZ w w 


| wOLNE POSADY | 
oszukuja sig inteligentnej 

bony, władającej językiem 
niemieckim i umiejącei szyć, 
do troiga czieci. Zgłoszenia 


pod „Bona“ do Admin. Gońca 
Krakowskiego. 


|. POSAD SZUKAJĄ | 


Przyj « 9 zaraz na wsi posadę 
ë nauczycielki w zakresie 
klas pospoiitych. Zgłoszenia 
pisemne do Admin. Gońca 
Krakowskiego pod „Ergma 
nauczycielka *. 7002 


tanotypistxa polsko - niemie- 

cka, pisząca na maszynie 
z dłuższą praktyką biurową. 
rrzyjmie posadę od 1 marca. 
Zgłoszenie do Adm. Gońca 
pod „Enarpczna". 3234 


Deszukuję samodzialnej precy 
kucharki-gospodyni. Żgło- 
SZEDŁ. pisemne pod „Saio- 
mea* do Administracyi Gońca 
Krakowskiego. 8365 ! 


Pa c | Ada 
taj ysciguwy szofer, inteiigen- 

tny węgiar, z nauką pra- 
ktyczną i teoretyczną na auto; 


turowe poszuknje posady. a) 


Oierty pod „Wyścigowy” 
Admin. Gońca Krak. 


| 02 ===ereezeczstoygp 
|[5eRZEDAŻ | 


p” sprzedania koło Krakowa 
18 mórg ziemi, w dobrym 
miejscu wraz z domem. Zgło- 
szenia pod „Ziemia 350* 
Adminietracyi Gońca. 8277 


2 powodu choroby sprzedam 
mój nowoczesoo urządzo- 
ny zakład tryzyerski dla pań 
i panów, oraz skiać towarów 
perfumer. i kosmetycznych. 
Takowy znajduje się w naj- 
lopszej częsci miasta kąpie- 
loweżo w Inowrocławiu (Wie|-, 
kopolece) oraz mieszkanie pry- 
watne o 3 pokojnch i kuchni 
zaraz do objęcia. Cena kupna, 
2 miliony marek Łaskawe, 
zgłoszenia uprasza się nadsy- 
łać pod adresem Leon Kuźniak, ; 
fryzysr, Inowrosłow  (Wielko- 
poiska). 367 


u” SPRZEUANIA zaraz WY- 
SUKIE BuGIKI LARIERKOWE; 
Nr. 58 całkiem nowa i PÓŁ-| ——— 
BUCIKI CZARNE Nr. 36. Wia- 
domośc: Administr. „Gońca 
Krakowskiego“. ol Dunajew- 
skiego 7, Lp. 


haoi 


[Ma rTRYMONIALNE ii 


2 panią ze ster inteiigen- 
tnych nawiążs xorespon- 
uencyę niemiecko-polską w 
colu matry moiualny m 4gło- 
szenia pod „L. F. J.* do Aain. 
Gońca Krakowskiego. 84U2 


Artysta filmowy lat 26, za- 
ślubi posażną kobietę. — 
Łaskuwe oferty z fotoyralią 
pod „Szlachetny“ przyjmuje 
biuro reklamy „Prasa*, Kar- 
melicka 16. 8371 


[je pz ma slasszy, SaniOiny, 
i uczciwy, inteligen'ny, jé- 
żeli pragnie mieć kobietę wol- 
ną. z doorem sercem za to- 
warzyszkę stałą jako gospo- 
dyni aibo żonę, raczy skie- 
rować zgłoszenia: Bronis'awa 
Kubanowa. Belz. 8545 


0 wynsjącia na zawsze, Sio- 
neczny, pięknie umeblow. 
pokój z wszelkiemi wygoda- 


mi. Warunek poślubienie mio- ! P 


dej i przystojnej właściciel 
ki. Zgłoszenia pod „Gdy w 
sercu wiosna budzi się“ do 
Admin. Gońca. 7066 


y. moryt pocztowy w sile wie- 
te ku, wdowiec, ojciec 12-to 
letniej córki, właściciel real- 
ności na Krowodrzy, szuka 
na tej drodze żony, matki i 
gospodyni w jednej zacnej, 
a nieszpetnej osobie. Seryo- 
zńe zgłoszenia do „Gońca“, 
wod „Emer;t a ne emeryt“. 


| KOZNE | 


“J dolna krawcowa szyje J 
ú“ watnie garderobę daniską 
i dz.ecinną. Zgłoszenia pisem- 
ndo Adm. Gońca pod „Kraw- 
rowu”. 8292 


enmia PPR POWO M p 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś. 


z |Byagoska 16, Województwo Po- 


am 100.000 Mk odszkodowa- 

nia lub więcej i wysoki 
czynsz za zamianę dużego po- 
koju z pecem kuchennym 
w XIV Dz. na 1 lub 2 po- 
koce z kucnną w poulżu 
śródmieścia. Łaskawe zgio- 
szenia z g:zeczności tylko li- 
,stownie: A. Dacków. Duna- 
jewskiego 5. d 


ia więcej mar- 
Nie mają nego, nikie- 
go wyglądu dzieci, gdy uży- 
wają Neo-fosfatynę Galena. 
Przedstawicielstwo na Mało- 
polskę. Michał Nodzeński, 
Kraków, Krowoderska i. 17. 


Kupno — sprzedaż 


wszelkich towarów, speęcyale 
mie dia prowincyi aałatwia 
najkorzystniej 8330 

t nPEWNGÍĆ“ 
Í Dom komisowo-handlowy 
Kraków, ulica Długa 1. 43. 


-Kamienia DIĘITGWA 


w ceztruw powiatowego mia- 
sta, narożnik, front dwóch 
ulic, z resiauracyą, haadlem 
towarow mieszan. i sklepem 
masarskim z wszelkiemi urząe 
dzeniami z rąk niemieckich 
[lza 5,000.000 bMkp., świetna 
egzystencya, wieiaie podwó- 
rze zajazdowe, wiele zabu- 
dowań, ładny ogród. Spie- 
szno zgłoszenia do Tomasza 
Stępińsx.ago, Wągrowiec, ulica 


s 


8350 


znańskła. 


| geta umiejąca naprawiać 

bieliznę, poszüknje zaję- 
cia w domach prywaloych. 
Ul. Felicyanek 25, I. piętro 
front. b354 


iplekom, Orogueryom 


dostarcza Neo Fosiatyną Ga- 
flena, Dom  Agenc; Ino-tHan- 
dlowy, Miclat? Nodzeński, 


Kraków, przedstawiciei na 
| Zęsbiwo to kartę powołanie, 
wydaną przez P. k. U. Bę- 
/zwisko Szymona Herbeta. 
bay3 
2 9 pokoja lub jeden, z EDTA 
mi bez, z utrzyman em lub 
biiżu. możliwie z nowoczes- 
nym komfortem poszukuje 
stauow+skach przem; siowych. 
;Czyasz obo,giny. Kwentuał- 
wynagradza. Zgłoszenia: Dy- 
re«tor Zakiaaów gral.cznych 


Mułopolslkę. 8254 
kazn i dewod osobisty na na- 
bez, w śródmieściu iub w 10- 
dwóch ludzi na wybituych 
uie wSkażauie mieszkania 
„Ryograt* Krupa: cza 16 8525 


Parowa fabryka 
ciast i cukrów 
STANISŁAW GURGCUŁ 
w „srosławiu 
zawiadamiaswychodbiorców, 
że fabryka jest częściowo 
w ruchu. 
Wyrabia aig: 
biszkopty, masatoniki, ciast- 
ka deserowe, miodowniki, 
matmeladę śliwkową i ja 
błeczną 5533 


Foiwark 440-MO(GOWY 


ziena żytnia, w tem 70 mórg 
łąki z giębokim toifem. Dwo- 
rek zabudowania murowane 
od dachówką, 8 koni, 22 by- 
dła, 15 Bwiń, 6 owiec. wszel- 
kie maszyny i narzędzia rol- 
nicze, z obsiowami, zapasami, 
4 kim, od powiatowego mia- 
sta, przy lasach panstwowych 
własne polowanie i teleton 

za 22,000.000 Msp. Zgiosze- 
his owbiście i pisemuie do 
Tomasza Stępińsziago, Wągro- 
wiao, ul. Bydgoska 10, Woje- 
wóaztwo Focnańskio. 8349 


Kady KUPIE 


winien być na Targu 


Poznańskim 
19—27 marca 1922. 


- 


„GONIEC ERAKOWSKI" 
p ae eine e 
& 


FSALETRE| || 


Wr. 52. 


M FIAŁEK i ZBOROWSKI $ 
KRAKÓW, GRODZKA 2. 


ELLLLLELELLLELLL LL 
Laboratorium them. pharm, Mi. Kowalski Warszawa, Senatorska 6 


Granulae Russian, przeciw i" i katarom. 
Digestlve Russzjen, pastylki przeciw zgadze i niedomaga 
niom żoiądka. 

Sano!, proszek do zębów, desynfekcya. 

Klavlol usnwa odciski. 

Crinoi wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
Crinoi maść na porosi włosów. 

Pigułki siłotwórcze wzmacniają nerwy. 

P'guiki retformaotie przeczyszczające. 

Dantalon, pasta do zębów, desyniekcya. 

Sudoryn usuwa pot nóg i rąk. 

Do nabycia we wszystkich aptekach I drogueryach. 


Główne zastępstwo i skład 


w aptece pod „wiazdą K. WIDZNIEWYEGO 


Kraków, ul. Fioryańska 15, Telefon Nr. 31. 
T TIER OMG WK zwi Wei wrrr 
| Poszukujemy zaraz na stanowisko poważne: 


Samodzielnego karmelkarza 


specyalistę karmelu, obeznanego dokładnie z wy- 
robem karmelków. 


Laboranta wytrawnego 


z kilkołetnią praktyką. Zgłoszenia z odpisami ówia- 
dectw i podaniem wymagań uprasza 


Ed. Litwiński 


Tow. z ogr. por. 8354 


Parowa fabryka cuxrów deserowa-czekolodowych, 
karmelków i marmeład 


Poznań, ulica Warszawska 9/10. 
a a - -<Gón) 


wielki wybór 


gospodarstw 


od 10 do 30 mórz dobrej ziemi w cenie od 2-ch do 3-ch 
milj. Mk. 100 gosvodarstw od 35 do 100 mórg dobrej 
ziemi w cenie cd 4 do 9 milj. Mk. 50 gospodarstw oa 
110 do 200 mórg debrej ziemi w cenie od 8 do 15 milj. Mk. 


FOLWARKI od 210—1000 mórg dobrej ziemi w ce- 


ne od 17 do 40 milj. MK. 


Kilka dóbr rycersk'ch. wszelkia gospodarstwa i folwarki 
z dobrem zabudowaniem, bogatym żywym i martwym 
inwentarzem, oraz restautacye, Fawiarnie, hotele, młyny, 
tartaki, domy i wscelkie przedsiębiorstwa. Usiedłam 
każdego. — Ubsługa rzetelna. Na oupowiedź uprasza się 
doiączyć znaczek pocztowy. 

Zgłoszenia uprasza: 


M. KOWALEWSKI 


Biuro Agenturowe, Poznań 


ti. Strumykowa 38, Tetełon 2478. 
Z dworca tramwaj nr. 9. 8204 


S.W. NIEMOJOWSKI | 


- AGRYKA PAPIERO i WYROBÓW ZPAPIERUS.A, > 
W BIELSKU 


(SLASK CIESZYNSKI) 
zawiadamia odbiorców, że rozpoczęła 


WYRÓB KOPERT 


Hurtownikom wysyła się na żądanie 


do konserwacyi mięsa = 
m ZELATYNĘ białą i czerwoną R 
i KLEJ SKÓRNY i STOLARSKI: B Tygodnik obrazkowy dla dzieci | 
polecają do wysyłki pocztowej 8381 is pod redakcyą 4 
uii M. BUYNO-ARCTOWEJ 
| 


Kwàrtainie z przesyłką Mk 550. 


ksiegarnia M. Arcta, Warszawa, N. Swiat 35. 


„MLO ec 


Aer nowych przerabianie i odświeżanie znoszonych 
kapeluszy na nowe, 

najnowsze fasony. Ceny przystępna. | 

Wykonanie solidne, szybkie, punktualne. 8186 l 


153 
8314 


Partytury oporowe ztekstem 


kupię i dobrze zapłacę: Faust, Pajace, Cy- 
gauerya, Halka, Opowieści Hofmanna, Toska, 
Jaś i Małgosia, Zamarłe oczy, Wolny Strzelec, 
Niziny, Rigoletto, Traviata, Madame Buterfly. 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. Gońca pod „iirasianku”. 


L. 266. 8375 | 


Konkurs. 


Państwowy Zarząd zdrojowy w Krynicy 
rozpisuje niniejszem przetary Konkursowy na 
wydzierżawienie poniżej podanych lokali w domu 
zdrojowym, oraz prawa wykonywania w nich 
przemys u gospodnio-szynkarskiego na r. 1922. 

W skład iokali wchodzą: dwie duże sale 
restauracyjno-kawiarniane z werandami, na par- 
terze i jeuna na [. piętrze, 3 kuchnie na parte- 
rze, piwnice, spiżarnie, lodownie z urządzeniem. 

Ostemplowane i opieczętowane oferty z uwi- 
docznieniem ua kopercie: „Uferta na dzierżawę 
restauracyj w Dvmu zdrojowym w Krynicy‘, 
należy wnosić do Zarządu zdrojowego w Kry- 
uicy najdalej do końca iutego 1922 r. 

Do oterty należy dołączyć poświadczenie 
o złożeniu w Kasie prowentowej w Krynicy 
wadyum w wysokości 5°/o od oferowanej kwcty. 

O wyniku rozprawy ofertowej, zutwierdzo- 
nei przez ministerstwo zdrowia publicznego, zo- 
staną interesowani zawiadomieui pisemnie. 

Na podstawie przy ętej oferty zostanie spo- 
rządzony kontrakt z warunkami, obowiązują” 
cemi oterenta. 

Warunki kontraktu są do przejrzenia w biu- 
rze Zarząsu zdrojowego w Krynicy w godzi- 
nach urzędowych. 

Waoyum można składać w gotówce lub 
w papierach wartościowych, mających pupilarne 
bezpieczeństwo. 


Krynica, dnia 3 lutego 1922. 
Zarząd zarojowy w Krynicy. 


CUKIERNICY !! = 


RóżŻna waice, praay, atanki, maszyny do irysów, 
różne etykiety również do herbatników. 
Masło kakaowe, kokao bonowe. Farby, 
umaki, wanalinę. syrop Agar-Agar etc. poleca 


P. FANCMAN, Warszawa, Sto-jerska Mr. 36. Tel. 72-67. 


<A. GŁ ADA AD OKA ADA E R RA ADAM 


MASZYN DO PISANIA 


— 


818 


GEEGODLOTGZUCCOCD: GGDE 


i RACHOWANIA " 


SFAR ËI 3843 TEALDSEĘ 


uwzorowane oferty bezpłatnie. 8299 
- 3 
IEIS RINI E 5| nawet zupełnie zniszczone |, 
p b ad hód przyjmuje do gruntownej naprawy . czyszczenia sip, 
ODOCZNY Oc Pierwsza w Małopolsce rratowaia dla oapawy maszyń biurowych > 
dia pań i pauów zarówno w mieście jak i na Wykonuje dokładnie, prędko 1 pod <waruncyą * tą 


wsi. Bliższe iniormacye Nr. 218.200 Mk. H. Falk, 
Warszawa, Nowiniarska 14 m. 51. 8317 


W. KEYHA, mechanik, Kraków, Fioryańska $ 
WWWWYW 


| | 


R 


Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


